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Bez wielkich zapowiedzi, bez prozopopci, odbę­
dzie się jutro we Lwowie w a l n y  z j a z d  s t r o n -  
i i i c t w a  d e m o k r a t y c z n e g o .  W rozwoju poli­
tycznego życia w kraju nie może on przejść bez 
ziiaizcnin. Nie wywołany setucznie, bo jest tylko 
wyrazem potizoby, okolic/mości, któro kazały \i j brać 
porę na zjazd taki możliwie niekm-zystmi.

Nie może imponować liczbą, bo ludzie ciężkiej 
racy, z .jakiej się składają zastępy inteligencji na­

rodowej, szukają, w to) porże wytchnienia, czy ra- 
Ujją stargano siły. Nie może nę< ić mczein, bo nie 

ma mc do rozdania, nawet zjazdowych festynów 
nie będzie A przecież zjedzie się z całego kraju 
liczny zastęp ludzi, którzy mają ważny wobec kraju 
do spebuenia obowiązek, a p r z e b i e g  i u e. l i wa l y  
t e g o  z j a z d u  m u s z ą  z a w a ż y ć  w d a l s z y  m 
r o z w o j u k r a j o w e j  p o i  i ty  k i.

Zjazd z imkuie jedną epokę, a otumrzy drugą 
w pnrtyjncin życiu stronni' twa demokratycznego. 
Z bierności, z potulności, z sierpliw :go znoszenia 
nie kwestionowanych rządóiv i pamacaiiia str.mni- 
‘ iiii konseiwatyw nego, które po czterdziesta latach 

smutnymi może się tylko wykazać rezultatami, 
s t r o n n i c t w o  d e m  o k r a t y c z n e  n a ż ą d a- 
a i e  c a ł e g o  k r a j u ,  pod parciem, które z uh - 
lyclianą silą od samego dołu co raz potężniej się 
biawin, podejmuje wewnętrzną reorganizac.yę i sta­

le w innej pozytmze wobec konserwatyzmu, inne wż 
milsi zająć stanowisko wobec stronnictw na lewo, 
wobec mclm ludowego i imdiu pracującej masy.

Ta pizcmmna stanowiska stronnictwa demokra­
tycznego, dokonana już w wielkiej części, przyszła 
sama, przyniosły ją wypadki, naturalny rozwój spo­
łeczeństwa. Stiaszny stan kraju otworzy! nareszcie 
oczy. W poczuciu milionów odbył się naturalny pro­
ces : t e  m i l i o n y  w i e d z ą ,  ż e  j o s t  ź l e ,
b a r d z o  ź l e ,  p yt a j ą , c z y t a k b y ć m u s  i, 
p y t a j ą  t e ż ,  c z e m u  t a k  ź l e  i k t o  w i n i e n  
i c li c ą , ż ą d a j ą , ż e b y  b y 1 o i n a c z e j.

I nie pomoże nic, ani powoływanie się na całą 
przeszłość i jej świetne karty, na zasługi przodków 
Staro i ofiary, na „dobrą wolę“ i „zasady" i zasługi 
jednostek dzisiejsze, ani zastawianie się trudnościami. 
Kr a j  od k o ń c a  do  k o ń c a  ma  j u ż  j e d n o  n i e ­
z a c h w i a n e  p r z e ś w i a d c z e n i e ,  ż e w i n n y m  
d z i s i e j s z e g o  s t a n u  j e s t  k o n s e r w a t y z m ,  
r z ą d y  o l i g a r c h i c z n e  r z ą d z ąc e j w i ę k s z o ­
ś c i  s e j m o w e j .  C z t e r d z i e ś c i  l a t  mi e l i  w 
t ę k u  kr a j ,  r z ą d ,  k i e r u n e k ,  w ł a d z ę ,  — by l i  
w s z y s t k i e m ,  i  d o p r o w a d z i l i  do  d z i s i e j ­
s z e g o  s t a n u !

Więc Die pomogą żadne okoliczności ł igedzące, 
ym mniej tlómaczema, czy wykręty: społeczeństwo 

cale mówi (Jziś rządzącej kin e ,  kotery, kaście —  
t y ś  w i n n a .

Ta g a rs tk a  społeczna, k tó ra  jako  spadkobier­
czyni dawnej jedynowladnej szlachty polskiej objęła 
z życiem knnstytueymem przewództwo narodowego 
życia, zastępstwo całego kraju, objęta w posiadanie 
s te r  polityczny, panowanie w Sejmie i krajowej re- 
prezentaeyi w Badzie państw a , t a  g a r s t k a  zde­
moralizowała się długimi rządją  przywykła do jc- 
dynowladetwa, i z a t r a c i ł a  w s w e j  p a r t y j n o ­
ś c i ,  w s w e j  k a s t o w o ś c i i e g o i z m . e  p o c z u ­
c i e  k r a j o w e g o  i n t e r e s u  i c a ł o ś c i .

T a  mniejszość, oparta  o wielką własność ziem­
ską, nie dorosła do wielkiego zadania, zmarnowała 
kilkadziesiąt l i t ,  nie umiała rządzić, rządziła źle, a 
zarozumiała, w swej pysze, w swej bucie, położyw- 
s t f  ciężką rękę na wszystkich organizacyacli kraju, 
wycisnęła własne piętno na calem życiu krajowem. 
Dnpuszr.zając tylTsti te żywioły, któro byty gotowe 
iść w służbę kierunku i interesów o l i g a r c h i i ,  zor­
ganizowała się w w o j u j ą c y  o b ó z  k o n s e r w a t y ­
wn y ,  tłumiący wszelką żywą myśl, wszelki ruch, 
wszelkie gorętszo tętno. Aim yu, niedołęstwo, ma­
razm społeczeństwa, krilju, to są niezawodne owoce 
tego panowania.

II i© li w ręku wszystko: s ł u ż y ł a  i m w ł a d z a  
p a ń s t w  o w r ,  k o ś c i ó ł ,  a u t  o n o m i a , w s z y s t- 
k i e w a ż n i e j s z e  i u s t  y t  u c y e. Ciemuota masy, 
sztuki wyborcze, nadużycie świętych hase ł narodo­
wego interesu, oiłduly konserwatywnej kł.ce olbrzy­
mią większeść mandatów’ poselskich.

S ł u ż y ł a  i m d e r n o k r a c y n  z n a r o d o w ą  
i n t  e 1 i g e  n c y  ą n a  c z e l e .  Służyła z narodowej 
karności, z zasady i pragnienia, by się wytworzył 
jeden narodowy obóz, któryby sprostał w walce 
z przemucą obcą. D e m o  k r  a e y a n a r  o d o wT a żyła 
całe genftracye pod hasłem łączenia, godzenia, po­
średniczenia między s tarym  światem u budzącymi 
się powoli nowymi żywiołami ludowymi. Poddawała 
się karności, solidarności, znosiła w szelaką majory- 
zacyę, pytkę, nieraz nieuctwo, brutalną zarozu­
miałość.

A spytać się dziś w całym k r a j u : kto je s t
z tych rządów' kontent, to odpowiedzą miliony Indu 
mi ist i wsi, kromę iuteligencyi n irodowej. Ktoś po­
wiedział, że gdvby zwoi ić krajowy z j a z d  mu, 1- 
k o u t e  n t ó w, to ni  e m a  r  y n k u w Krakowie czy 
gdzie indziej, roby to pomie-cił.

T o  s i ę  m u s i a ł o  p r z e s i l i ć .  Nie chce chłop, 
nie chce mieszczanin, nie chce in te l ig e n t , 'e j  zapełnia 
w s/ystn ie  posteruiiKi publicznego ż \c ia ,  by się to 
dluzej wdóklo. Kraj ma całkiem dosyć.

Bieda przygniata, rządy konserwatywne przy­
zwyczaiły kraj do bierności, saf.indulstwa, niedołę­
żni j  apatyi. Wyrosły w tent goneracye —  więc 
musiała by ć ta  nagromadzona masa niezndowoleaia, 
żalu, strnszn.e wielka, skoro się nareszcie przedo­
staje im wierzch.

Ki aj  dłużej z założonemi rękami patrzeć nie

chce, jak  się konserwatyzm organizuje, ja k  oligarchia 
robi wysiłki utrzymania swego szczęśliwego pano­
wania, ja k  zbro, swoją unię konserwatywną i idzie 
na rozdobędę masy nadużyciem pięknych zasad i 
sztukami społecznego rybołówstwa w ciemnej masie.

I ira j  poczuł się w sile, w prawie, w racyi po 
swojej stronie. Chce skończyć z maioryzacyą, z ligą 
wstąpznictwa, z organizaryą  mamelncką. Chce po­
stępu, odrodzenia, wyrwania się z marazmu

Kraj chce być sobą.
Powiedział raz  lir. Tarnow ski: „ D e m o k r a ­

c j a  p o l s k a  n e u w i e r z y ł  a i d o t ą d  n i e  w i e ­
r z y  —  ż e  z wy  ci  ę ż y  ł a “. Istotnie  t rzeba  było 
s trasznie  długiego czasu, strasznych błędów' i p rze­
winień rządzącego stronnictwa, żeby dem okrac ja  pol­
ska nareszcie spostrzegła, kto ją  wiedzie, jak  rządzi, 
żeby solne powiedziała, że p r z e c i e ż  t a k  z a w s z e  
u i o m u s i  b y ć.

Tak  się odbyło właściwie już bez zjazdu de­
mokratycznego z e r w a n i e  z k o m i t e t e m  c e n t r a l ­
n y m,  zjazd je  właściwie tylko skonstatuje. Tak  s a ­
m o z p r o g r a m e m :  k r a j  m a  j u ż  p r o g r a m  
ż y w s z e g o  o d r o d z e n i a ,  podjęcia pracy, walki 
o inny wymiar praw, opieki, stanowiska. Z jazd może 
tylko dać w'yraz tej potrzebie, uznanej przez milio­
ny, wypowiedzieć to uroczyście, co już  minouy czu­
ją, myślą, czego miliony żądają.

Odbywa, się w całym kraju z w r o t  n a  l e w o .  
zbliżenie, koncentrac ja ,  porozumienie się stronnictw' 
demokratycznj cli d l a  w'S p o l n e j  a k c y i  p r z e ­
c i w  k o n s e r w a t y z m o w i ,  p r z e c i w o I i g a r- 
c łi i i, p r z e c i w  p a r t y j n y m  r z ą d o m .  Ż a d n e  
z e  s t r o n n i c t w  n a  l e w o  n i e  z a t r a c i  s w e j  
s a m o d z i e l n o ś c i ,  swego p ro g -u n u  własnego, 
dalszego — a l e  i n s t y n k t  o g ó ł u  nakazuje 
zbliżenie się, o b m y r ś l e n i e  w s p ó l n e j  a k c y i  
s t r o n n i c t w  d e m o k r a t y c z n y c h ,  n a  n a r o ­
d o w y m  g r u n c i e  s t o j ą c y c h ,  s k o r o  s t r o n ­
n i c t w a  k o n s e r w a t y w n e  z o r g a n i z o w a ł y  
s i ę  d o s k o n a l e  w a r m i ę  w o j u j ą c ą ,  z d o ­
b y w c z ą  i t e r r o r y z u j ą c ą .

Nie o walkę chodzi —  kra j chce odrodzenia, 
pracy pozytywnej, rezultatów materyalnych, moral­
nych, politycznych, społecznych, narodowych. Demo­
k ra c j i  nie chodzi o rekryminacye.

Domokracya polska możo w tym kra ju  powie­
dzieć, co mówiła „czarna procesya" w obronie „ s ta ­
nu miejskiego" do wielkiego Sejmu:

„Jedyna  została  mu pociecha, że klęski i uie- 
szczęśiiwości narodu nie były jego dziełem, ale 
były dziełem tych, którzy sobie do tego ju s  j/rivati- 
vum  do rządu przyznali".

S t r o n n i c t w a  d e m o k r a t y c z n e  m u s z ą  
z d o b y ć  w k r a j u  w p ł y w  i s t a n o w i s k o ,  n a  
j a k i e  b l . b r  z y mi e z a s t ę p y  1 n t e l i g e n -  
c y i  n a r o d o w e j ,  m i a s t a ,  i n a s a  l u d o w a ,  
b i a ł a  c z y  s z a r a ,  z a s ł u g u j e .
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P O WI E Ś Ć .

—  Doktor pojedzie także  —  zawyrokował K a­
zimierz stanowczo i dodał —  pojedzie, aby upuścić 
w czas krew niektórym osobom, jożeliby tego zaszła  
potrzeba.

—  Co do mnie, nie zajdzie z pewnością po- 
t iz eb a  —  odpaiła  prędko Muszka —  a krowy wró­
ciły juz  z  pastwiska.

— Ba, ba, co za  świetne zestawienie. Pytanie 
tylko, komu więcej pochlebiające — odmruknąl do­
k to r  i  ruszy ł z  politowaniem ramionami.

—  Moi kochani, nie sprzeczajcie się — prze­
rwała im Kaszycka.

— Doszli do stawu i wsiedli do łó d k i ; męż­
czyźni ujęli za  wiosła. Słońce właśnie zachodziło za 
wzgórza, otaczające przeciwległą stronę stawu, mię­
dzy któreini wił się jasnym  pasem bity gościniec. 
Po nikłych falach stojącej wody, igrało złociste 
strzałki, wypuszczone z ognistej ta rczy  nad ziemią. 
Nim jeszcze dobili do kępy, na gościńcu ukazał się 
Gwido. Pędził dobrym kłusem wzdłuż ścieżki, wio­
dącej przez łąki z Grali do Grzędy.

—- P an  Gwido, pan GwidoI.. —  zawołała K a­
mila. —  Hop, hop!..

—  Z ra z u  nawoływania nie odnosiły skutku,

dopiero gdy Gwido przyjechał nad s taw  i zwolnił 
biegu, spostrzegł widocznie towarzystwo, gdyż s ta ­
nął w s.rzeniionarłi, podrzucił czapkę w górę i chwy­
cił j ą  w powietrzu, wywijając młynka na koniu, jak  
linoskoczek.

—  Hop, h o p ! — odpowiedział na ponowne K a­
mili wol.mia.

—  Proszę przez staw, proszę przez s taw ! — 
kr-yczala  z całych sil dziewczyna, podskakując i kla­
szcząc w dłonie.

Gwido nie długo się zastanawiał. Zawrócił ko­
nia i wjechał śn ra ło  w najwęższą gardziel stawu, 
przez którą  wieśniacy przepędza1! bydło na tłokę. 
S tanął w strzemionach i stal dopóty, póki koń nie 
z mirzył się w wodzie powyżej brzucha, potem ucze­
pił się rękami knlbaki i położył się wzdłuż grżbkstu 
konia, a że woda nigdzie nie była już głębszą, więc 
w tej pozycyi dojechał be? przeszkód do kępy, ta 
wykonał zgrabną woltę z koma na ziemię i złożył 
paniom nizki ukłon.

—  Brawo! —  zawołała Kamila. —  Ale ja  my­
ślałam, ze tu je s t  głębiej i ze pan będzie płynął.

—  Całuję rączki —  odparł Guido zabawnie — 
T atarem  nie jestem, a kąpiel w ubraniu nie zbyt 
przyjemna.

Kamila poczęła bez ceremonii dotykać się ręką 
ubrania Ge idoiia.

—  Nie, wcale nie mokry! — zauważyła.
Henryk odwróci! głowę na oczemty i westchnął.

W śiód  tego, doktor wlepił swe przenikliwe oczy 
w Gwidona i rozważał:

— Gdyby tak jego tum posłać, do tego raiu

hm... Zuch chłopak, ani słowa, a przy tern głupi, 
piekielnie głupi 1 To dopiero byłaby para  dobiana!

Ze stawu i oczeretów poczęły wydobywać się 
gęs te  opary a łoje komarów rozpoczęły swój wie­
czorny taniec, wśród wdzięcznego pobrzękiwania.

Pani Kaszycka, ukłuta w szyję, zawyrokowała, 
że dłużej na kępie pozostać nio można Mnno p ro ­
tes tu  Kamili, ruszyło całe towarzystwo ku domowi

—  A co z koniem będzie ? — zapytała  Ra- 
szycka. Tu u uda głębsza, niż po tamtej stronie.

—  Mój siwy, proszę pani, to bardzo mądre 
stworzenie, popłynie za mum —  upewnił Gwido.

Jakoż ujął konia za uzdę i wsiadłszy sam 
w łódkę, pociągnął po za sobą Zwierzę stawiało 
zrazu opór, ale szarpnięte niegrzecznie, weszło w wo­
dę, zanurzyło się wnet po szyję i poczęło spokojnie 
za lodką płynąć.

Gwido został u pani Raszyckiej na kolacyi, od 
której Jadw iga  wyprosić się nie mogła. Przed kolacyą, 
Henryk, pod pozorem ważnych wypłat, opuścił towa­
rzystwo. Zam iast jednak do fabryki, poszedł na górę 
do Kazimierza, k tóry zaraz za powrotem z kępy, 
znudzony i zly, pożegnał się i odszedł do siebie.

W  pokoju u Kazimierza nie było jeszcze świa­
tła, mimo że na dwoi ze zmrok już zapanował. Do­
ktor mierzył szerokimi krokami pokoik i wciąż rnru- ' 
czai, o  bvlo u mego oznaką żywego zajęcia się 
jakąś  ważną myśią.

(0. d n.).
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Z o r g a n i z o w a ć  s i ę  r  o e u m n i e ,  w i o- 
il z i e ć , c z e g o  s i ę  c h c e  i d o  c z e g o  
s i ę  m a  p r a w o ,  c h c ie ć ,  a  dem okrac ja  musi 
zwyciężyć.

Ż y c z y m y  Z j a z d o w i  p o w o d z e n i a  — 
w i n t  e r  e s i e n i e  p a r t y j n y m  —  a l e  w i n ­
t e r e s i e  k r a j u  i n a r o d u .

KORESPONDENCIE.
W a r s z a w a ,  20 sierpnia.

(Z  chwib).

Z araz  po wysianiu depeszy o pożarze Jasne j  
Góry, wysłałem okazy nie obszerną korespondencję, 
«'pisującą ten groźny, a tyle serc poruszający wypa­
dek. Wiem iednak, żc korespnndoncya ta  me doszła 
r ą k  waszych, z przyczyny nagłego zasłabnięcia pro­
szonej o zabranie osoby. Obecnie szczegóły dalsze 
już  z innego źródła wiadome, me będę icłi przeto 
powtarzał, nadmienię jedynie, że s t ra ty  są  znaczne, 
lio wynoszące około 150.000 rubli. Że sławione miej- 
£ e wróci do oierwotnego stanu, n ik t na chwilę nie 
wątpi. Składki na odbudowanie historycznej wieży 
sypią się ze wszystkich dzielnic Polski. Zaraz  na­
zajutrz po katastrofie K u ry  er W arszawski i Słowo 
zainicjowały zbieranie na ten cel funduszu, ofiarując 
od siebie po rubli 100. W niespełna 0 godzin, bo 
do wydani* wieczornego numeru, złożono w K uryerze  
il■ arszawslcim  z górą  2.000 rubli i składki wciąż 

płyną, Ilość ich jednak będzie dopiero ogłoszoną po 
przeprowadź- uin obowiązujących w takiin razie for­
malności, co za dni parę nastąpi. Dodać jeszcze 
trzeba, że w samej Częstochowie, gdy jeszcze dy­
miły zgliszcza, zaczęto rzucać grosz ofiarny, a  je­
dnym z pierwszych ofiarodawców byl generał baron 
Heyden

Od dwóch tygodni t rw a  sta łe  wysyłka wojska 
na daleki Wschód. Naznaczone pułki żegnane by­
wają  przez municypia miejskie i nawzajem przysy­
ła ją  depesze z pozdrowieniem, w gorących słowach 
skreślone! J e s t  to jeden dowód więcej, że wojsko, 
które nie bawi się w p o l i tykę , ja k  urzędnicy adini- 
nistraeyi, znajduje w kra ju  sym patyę , przyznać zaś 
naieży, że wogóle wojskow i m iją inne pojęcie o sto­
sunkach polsko-rosyjskich, niż biurokracya urzędni­
cza, k tó ra  stale, z małymi wyjątkami, j e s t  wrogo u- 
sposobiona i szuka na outem dziury.

Chcę wam skreślić  sumienną ocenę wystawio­
nego w Wodewilu „Qtw vadis“. N a wstępie zazna­
czam, ze z Barretowskiej przeróbki opuszczono dwa 
trudne do wystawienia na ogródkowej scenie obra­
zy —  ale naw et w całości j e s t  to ramota, nie ma­
ją c a  nic wspólnego z Sienkiewiczem. J e d n a  jedyna 
scena między Cezarem a Potroniuszem przypomina 
cośkolwiek Sienkiewiczowskie arcydzieło, z resz tą  n i c ! 
nic! i jeszcze  raz  nic! Zdziwienie ogarnia v idza, 
,,ak mógł Bar re t  ta k  bezczelnie podszyć się pod firmę 
genialnego pisarza. Publiczność zbiera się dość 
licznie, ale znudzona, nie czekając końca, opuszcza 
widowuię. Rozczarowanie formalno. F igury  gadają  
trzy  po trzy, bez składu i ładu, a  co najgorsza —  
;bez prawdy. Naprzykład tak i  Petrom usz  i Eunice 
mówią słowa, wyrażone przez św. P io tra  do Chry­
stusa. Akcya nudna, bo też i sparyodowana niemiło­
siernie. Powtarzam . Sienkiewicza ani śladu, za  to 
wtłoczono kilka epizodyczny cli figur z angielskiego 
repertuaru , niby humorystycznych, a  w gr mcie r z e ­
czy nudnych, j a k  lukrecya.

W odewil wystawił tę  lichotę istotnie dość oka­
zale , nabywszy po ś. p. Wołowskim kostyumy i re- 
k w izy taz  równie Barretowskiej ,,Lygii“ (_Pod znakiem 
k rzy ża11). Artyści grali z pietyzmem. Świetnym był 
p. Różański Nero, bardzo dobrze wywiązał się z an ­
g ie lsk iego  „Pe tron iusza“ p. Kopczewski, a już  pod­
biła publiczność urokiem i wielkim talentem  z łaski 
Jdożej, panna  Miclmowska w bezbarwnej roli Lygii. 
Test to, mówiąc po tea tralnem u, adep tka  z zada tka­

mi na p ierwszorzędną a r tystkę . Dawno scena polska 
nie spotykała  się z takim wie zwykłym talentem. Po­
minąć nie mogę również p. Zelneruwicza. To także  
ta len t  duzy, poparty  nadto serdeczną ris  annica  
i wykształceniem. Czasem przypomina w y p isz ! wy­
maluj ! Żółkowskiego.

Kurtynę, przeznaczona do tea tru  lwowskiego, 
wystawiono w tu tejszej „Zachęcie11. Dzieło Siemi­
radzkiego budzi podziw. Zwiedzających tłumy.

Olebosz.

Londyn, 17 sierpnia.

( W ielkie prace budowlane w Londynie').
(?) Nie ma ani stanowczych wypadków na afry­

kańskim tea trze  wojny, ani na chińskim. W świecie 
politycznym tutejszym bezczynność i spokój całkowity, 
wywołane wakaeyami parlamentu a spotęgowane j e ­
szcze wewnętrzną, organizacyjną pracą, poprzedzającą 
niedaleką już kampanię wyborczą do Izby Gmin. 
Isto tn ie  tedy pora  ogórkowa, nadająca się wj bornie 
do przeglądu rozmaitych spraw  społecznych, a r ty s ty ­
cznych lub naw et brukowych, któro nam raz po raz

natłok nagiących zagadnień wszcchcuropejskiego zna­
czenia nakazywał odraczać.

Przeuewszystkiem warto zwrócić uwagę na nad­
zwyczajny ruch budowlany. P rzybrał on takie rozmiary, 
.'e fizyognoinia stolicy prze is tacza  się całkowicie. J e ­
żeli górował Ldyafly.il swymi olbrzymimi rozmiarami, 
to pięknością nie mógł się chlubić. Głuwnym jego nie­
dostatkiem był Drak harm onii: obok pałaców i pubi'- 
cznyih  gmachów, napotkać było można cale cyrkuły 
ostatniej nędzy i piekielnej grozy, a jnzeciwieńsi *va 
takie win ty w sobie zapewne dramaty czue cechy 
ale pozbawione były estctyi zuej jedności.

Obecnie coraz więcej tych przybytków i gniazd 
pro le taryaiu  w środku miasta znika, i zastępowane 
bywa przyzwoitemi ulicami. Z jednej s teny władza 
municypalna i państwowa, w szerszeni, niż ongi, po­
czuciu społecznych Ob owiązków s ta ra  się lejnej i 
pizyzwoiciri zaopatrzyć w mieszkania proletaryat, 
z drugiej właściciele gruntów, gdy cala ja k a  dziel­
nica powraca, po upłynięciu 99-letniego terminu 
dzierżawnego w ich ręce, burzą czarne nory i smrn- 
dne zaułki a na icłi miejsce przeprow adzają  szerokie 
ulice i skwery o pokaźnych domach W  ten sposób 
R ula londyńskiego H rabstw a  i fundacya Peabody, 
ftmdacyu lorda Ashburnuin etc. wznoszą bez przerwy 
dzielnice dla klasy robotniczej, wyglądające ponętnie 
i okazale, a  magnaci, do których Londyn należy, 
ja k  hrabia Cadogan, albo książę Bedford na miejscu 
ohydnych domostw zamieniali cyrkuły cale będące 
ich własnością, ja k  Chelsea i Coyent Garden, w spo- 
sub nie do poznania.

Ale ojirócz tych przebudowali ciągłych, a  w 
pierwszej chwili prawie niedostrzegalnych, odbywają 
się wielkie przedsięwzięcia budowlane charakteru  
monumentalnego, podjęte przez państwo i przez Radę 
londyńskiego H iabstw a. Prowadzone są z tak ą  gorli­
wością w wielo jednocześnie punktach miasta, że 
w ciągu o s t ' tnich kilku miesięcy Londyn wygląda, 
ja k  jedno olbrzymie mrowisko kamieniarzy i murarzy. 
W szędzie wr głęu ;kie, puste przepaście zapuszczają  
się potężne głazy na fundamenta a gdy się przez tę 
sam ą miejscowość po paru  tygodniach przejeżdża, 
widzi się już piętrzące mury.

Najpierw szo miejsce pomiędzy temi budowlami 
t rzym a Muzeum W iktoryi i A lbena , które  połączy 
rozpryśm ęte dotąd i uicpokom-znue części South 
Kensiiigtońskiego muzeum. J e s t  to budowa kolosalna 
i na  jej wykończenie co najmniej trzy  la ta  czekać 
przyjdzie, ale gdy wykończoną zostanie, można sobie 
wyobrazić, czem będzie ta  dzielnica South Konsing- 
tonu. Rozpoczynając od wspaniałego katolickiego 
koścuda św. F ilipa  z Nor:, sąsiadującego z nim Mu­
zeum Wiktoryi i Alberta, będzie się miało naprze­
ciw od paru la t  wykończony monumentalny gmach, 
zawierający w sobie Muzeum hisloryi naturalnej, 
a  obok Muzeum indyjskie, budujący się te raz  pałac 
dla szkoły i wystawy robót kobiecych, palac Kon- 
serwatoryum muzycznego, In s ty tu t  kolonialny, Uni­
w ersytet londyński, Centralną szkolę Gil dyl i okrągłą  
rotundę pałacu Alberta. W szystkie te  gmachy i pa­
łace wznoszą się jedno przy drugich w takich od­
stępach tylko, aby a rch itek tura  ich mogła być oce­
niona S a m o d z ie ln ie ,  bez ścisku, każde w otoczenm 
swych ogrodów’ i zieleni, a  razem rysujące się na 
wspaniałym krajobrazie Hyde parku, obejmujący ni 
je  w swe królewskie ramy.

Zaledwie ma się czas ogarnąć jednem spojrze­
niem tę dzielnicę i wyobrazić sobie, czem będzie, gdy 
dokończone zostaną budujące się gmachy, a  jm c i  
spostrzegamy, nie opodal, w W estm insterze , takich 
samych rozmiarów ruch budowlany. W ykończa się 
tu  naprzód katoli ka  ka ted ra  W estm insterska, na j­
większych w- A nrlii  rozmiarów przybytek boży. Na­
dano jej typ romański, aby nic walczyć z sąsiadują­
cym gotykiem westminsterskiego Opactwa i pałacu 
parlamentu. Dalej naprzeciw tego ostatniego i u 
k resu  tej wspanialej ma tnum pha iis , noszącej nazw i 
sko Whiteliall i gdzm się wznoszą pałace dla mi- 
nisteryów i wielkich adm inis tracji  państwowych, pod­
ję to  obecnie budowę jeszcze trzech takiehże pałaców. 
Aby znaleść pomieszczenie dla tej chmary biuiokia- 
tów, k tóra  i tu  się mnoży, jak  szarańcza, t rzeba  było 
zakupić i zburzyć k ilkase t domów7 i kilkanaście uli­
czek. Obecnie oto buja jeszcze po rozwalinaoh 
i biegnie od kolumny Nelsona na Trafalgarskim  placu 
i wielkich wodotrysków wzdłuż szerokiego Whitc- 
hailii aż do p irlamcntu i Opactwa.

Perspektyw a nie będzie popsutą, ale ram y uzu­
pełnione, gdy owe trzy  luinisteryalne pałace dokoń­
czone zostaną. Ja k o  szczegół czysto-angielski można 
tu nawiasowo wymienić, że architekci mieli powie­
rzono sobie plany frontowych fasad, ale komitet 
urzędników nakreślił plan wnętrza odpowiednio do 
swych zapotrzebowań. G.idna pochwały p izezorność!

Ale i tych wielkich prac nie dość jeszcze. Zo­
stawiając na stronie dwa wielkie mosty, budowane 
na Tamizie i je j  nadbrzeże, gdzie rozlegle dzielnice 
czekają  miota burzycieli, co na tern miejscu gotują 
się do wzniesienia najpiękniejszej, centralnej części 
stolicy, wkraczamy na Strand, ową ciasną, pełną 
zgiełku ulicę, prowadzącą do pałacu sprawiedliwości 
i het, dalej, aż do City. T u  były dotychczas liczne 
te a t ra  i niezliczone biura, oraz wspaniały gmach 
Somerset Hmisu, przybytek wielu gałęzi adm inistra­

c j i  państwowej. Znajdujemy go już  zburzonym u j e ­
dnego końca, a dwa kościoły, co tę ulicę zamykały, 
odosobnione.

Przed  pałacem sprawiedliwości rozciąga się 
obecnie plac przestronny i trudno poznać miejsce; 
dawnych ciasnych uliczek, gdzie kom unikacja  ciągle, 
zatrzymywaną bywała. Tuta j dopiero jesteśmy na 
miejscu, gdzie się rozpoczynają olbrzymie prace bu­
dowlane. przedsięwzięte przez mumcypalność Lon­
dynu. B rak  miejsca zmusza mnie do odłożenia tego 
opisu do przyszłego listu.

«fcoa uf cm

(O ryginalna korespondewn/a ..Słowa Polskiego“).

W ie d e ń , 18 sierpnia.
(■TK.) J e s te śm y  w gali. Ulice zdo lne  różno­

barwnymi chorągwiami, godłami austryackiemi, dwu­
głowymi orłami, dywana.nu, girlandami z ziela i kwia­
tów. W : z oraj byl pierwszy dzieu iluminacji, k ló ia  
dziś i jutro jiowtórzy się znowu.

Dzienniki tu te jsze przepełnione opisem przygo­
towań do szeregu uroczystości z okazyi 70 loezmcy 
urodzin cesarsuich. Dowiadujemy się przy tej sposo­
bności, iloma żarowemi lampami ten lub ów dom 
oświetlony i jakim  kosztom. Jak ie  hołdy, ad resy  i 
wszelkie objawy lojalności składane będą u stóp sę­
dziwego monarchy. Mniej więcej — Si owo w słowo 
to samo —  co się czvtaio i widziało przed dwoma 
laty podczas wystaw; jubileuszowej, gdy święcono 
ÓO-tą rocznicę panowania cesorza F ranc iszka  J ó ­
zefa. Nic więc nowego, prócz kilku objawow, wywo­
łanych wprawdzie okolicznością cesarskich urodzin, 
lecz o trwałości nie szybko przemijającej.

Do nich należy podarunek dla ubogich w k r  o­
cie 25.090 koron od firmy Siemensa i Halskego, k tó­
rej poruczoną została  przez gminę e lektryczna ilu- 
luinacya la tu sz a  ■ Riagstrasse. — Z okazyi cesar­
skich urodzin, podwyższyła R ada  miejska p e n s je  
miesięczne służących szkolnych z GO na  80 koron. 
Pan  Miller von Aichliolz darowa! 10.1)00 koron fun­
duszowi, przeznaczonemu na  budow7ę tanich mieszkań 
robotniczych (K aiser F ra n z-J o se f Ju b ilew n sstiftu u y  
fiir  YolJcsiuohnungen u n d  W ahlfahrLseiurichiungm ). 
Austryackie Towarzystwo Czerwonego Krzyża o trzy­
mało od baronowej Cliarlotty Kouigswarter 1000 
koron.

Z lego samego powodu również rozdam Stowa­
rzyszenie ku pomocy wstydzącym się zebrać (P rica t- 
rerein zu r  U nterstiitzuny verschamter A rm er) 500 kor. 
między biedaków, potrzebujących wsparcia.

Co do Rady gmiuuej, ta  miała ostatnimi dnia­
mi tyle nadzwyczajnych wydatków, ze na więcej, jak  
na wspaniale oświetlenie ra tu sza  i R ingstrasse  nie 
może się zdobyć. Do takich nieprzewidzianych wy­
datków, należy n. p. suma 26.000 kor. na wycieczkę 
„naukową11 do Poschenliólie in Wildalpen, gdzie w o- 
becności arcyksięcia h erdynanda K arola  i m inistra 
rolnictwa Gioyanelliego ulo/mio d. 11 b. m. kamień 
węgielny pod budowę urugiego wodociągu dla W ie­
dnia. W tej „naukow7e j“ podróży, trwającej dwa dni, 
wzięło uJziat 200 ludzi i 3.000 butelek wina. Dla 
każdej studyującej głowy przeznaczyła srmina 120 k. 
nu przeciąg dwu dm, odliczywszy jazdę , wino i wy­
żerek.

Pc drodze na  miejsce „studyów“ nad kwestyą, 
czy woda z źródeł, zakupionych od mnichów sztyftu 
Admont, j e s t  zdrową, wyjuła zacna kom is ja  250 fla­
szek sam pana („Jockeyk lub11) i odbyła pielgrzjunkę 
do sławnego z cudów kościoła w Mariazell. Na prze­
mowę burm istrza  Luegera, odpowiedział arcyks. F e r ­
dynand Karol, że się Laruzo cieszy z nowego d z id a  
i że ten  nowy wodociąg je s t  bardzo pięknem dzie­
łem i Wszeclimogący niechaj ma go w swej opiece. 
Se J Ia jesu it lele hoeJi! hoch! hoeh!

Podczas tego ., stu dyo wania “ nie próżnowano 
w7 samej stolicy naddunajskiej. Chrzęści jańskn-so- 
cyalny związek robotniczy „A ustr ia11, na  Hernalsie, 
obchodzi! uroczystość święcenia swego sztandaru. 
Ja k o  m atka  chrzestna luugowata arcyksiężna Marya 
Im m aculata  R lincna. Zastępowała j ą  Mai kiza T eresa  
d ’Espuignct w jasnym garniturze d la Secassion.

ArbAiter Z  tg. przynosi in teresującą wiadomość 
z Celowca (Klagenfurt) p. t. „Tajemnice k lasztoru 
w Y i l la d r  . Czytamy w7 kronice, że przy odnowieniu 
tam tejszego k lasz toru  żeńskiego, znaleziono d. 8  
hm. dwa szkielety żeńskie, w postawie stojącej, wi­
docznie żjwcem  zamurowanych kobiet. Na obydwóch 
znajdowały się jeszcze resz tk i habitów. Znalezione 
kości pogrzebane zostały na cmentarzu. Najprawdo­
podobniej zachudzi tu  wypadek w rodzaju B arbary  
Ubryk.

W ł a d z a ,  z a w i a d o m i o n a  o w s z y s t k i e m ,  
n i e  tv d r  o ż y ł a  d o t ą d  ż a d n e g o  ś l e d z t w a ,  Ale 
z pewnością wdroży!...

Po niew7czasie uięla się władza tu te jsza  za 
dwuletnim synkiem robotmej7 fab ryczne j , Maryi 
Heckel. P o l ic ja  otrzymywała ciągle skargi od s ą ­
siedztwa, że nieludzka m atka  pastwi się w okropny 
sposób nad dzieckiem. Nareszcie w kwietniu zmarło 
biedactwo bez pomocy lekarskiej. Dopiero teraz po-

i l a  s e z e n  w i o s e n n y  i  l e t n

j M a t e r y e  w cltt ia .te ,  B a t y s t y ,  Z e p h r r y  
| V o ile  P e r k a t e .  S a t y n y  n a j m o d n ie j s z e  

w wielkim wjborze poleca
i K O Ł A J  L U D W I G

Lwów plac BCp ryacki 1.8.
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Jioya okazała się energiczną. Zwłoki, poddane ob­
dukcji, odkryły stras  żary obraz męczarni, zadanych 
przez rodzoną matkę dziecku. Całe ciało pokryte 
było ranami i sińcami. Pięć żeber i prawa, rączka— 
złamane. Jedno  żebro już zagojone i ponownie zła­
mane. J a k o  bezpośrednią przyczynę śmierci dziecka 
skonstatowano ^osbicie wnętrznośćT, spowodowane 
prawdopodobnie kopnięciem w brzuch.

Nieludzką matkę aresztowano. Zamęczone dzie­
cko było dzieckiem „m .h 'śei“, a kobieta, żyjąca 
ostatnimi czasy w nieślubnem małżeństwie z bie­
dnym czeladnikiem szewskim, nie mając środków na 
opłacenie opieki za  pierwsze dziecko, wzięła jo  do 
siebie — i powolną męką zabiła Umieszczona w wię­
zieniu, zapadła wkrótce ciężko na tuberkulozę płuc 
i —  przed  kilku dniami zniaria.

Z podrćży do
F o r t  H a m n to n .

m .

Opuściwszy Ningpo, zatrzymaliśmy się przez 
kilka dni z Szangliai, skąd dnia 5 go czerwca uda­
liśmy się ku półwyspowa Korea. Posuwając się silą 
pary w dwa dni później, minęliśmy wyspę Q irdpert  
a  dnia 8  go czerwca zarzucił „Nautilus" kotwicę 
w P o r t  Hamilton.

Pew na część grupy wysp Nanhow w archipe­
lagu koreańskim a mianowicie wyspy Sodo, Tnundo, 
Obserwatnry islaud i kilka pomniejszych, tworzy ob­
szerny basen, k tó ry  zajęty w r. 1885 przez Angli­
ków, otrzymał nazwę P ort  Hamilton. Wyspy te wzno­
sząc się stromo od strony morza, są  form icyi pia­
skowej, a prócz karłowatych krzewów nie widać na 
nich żadnych większych di zew, wobec czego przed­
stawiają smutny widok. W yszedłszy jednak  na ląd, 
a zwłaszcza pomiędzy te  krzewy, uderza wodza o- 
gromna ilość kwiatów, pomiędzy którymi p.erwsze 
miejsce zajmują wspaniale, dziko rosnąco kamelie, oraz 
liczne odmiany złocieni.

Na wybrzeżu dwócli większych wysepek t. j. 
na Sodo i Tuno-do d iją się spostrzegać cztery małe 
wioski, składające się z kilkunastu chat. Lepianki 
to przedstawiają nędzny idok. P a trząc  na te niskie, 
brudno, obd irte, pokryte na wpót przegniłym, półko­
listym słomianym dachem chatki, trudno zrozumieć 
jak istoty ludzkie mogą je  zamieszkiwać, a. zarazem 
przedstawiają s traszną  nędzę ioli mieszkańców. Każda 
z tych chat otoczoną je s t  dwumetrowym lnurem z k a ­
mienia i giiny, a wązkie ścieżki zaetępują miejsce 
ulic. Ubóstwo i nieczystość je s t  główną cechą tych 
wiosek, których mieszkańcy w' liczbie około 2000 
zdają się nie pozostawać w żadnym stosunku z po­
bliskim —  bo oddalonym o niespełna 80 mil (morskich) 
półwyspom Korea, do którego należały przed zabo­
rem Anglików. Biedacy ci trudnią się głównie ry- 
boiostwom oraz uprawą kukurudzy.

Na trzeciej z większych wysepek t. j, na  Obser- 
watory islaud osiedlili się Anglicy. Powodem, dla k tó ­
rego zajęli oni ten basen, je s t  jogo ważne pod wzglę­
dem strategiczny m położenie, pomiędzy morzem Żól- 
tem a Wscliodniem.

W południowej stronie wysepki zbudowano 
w trzech  rzędach baraki dla załogującego tu garn i­
zonu, składającego się z 5 oficerów i J0Q żołnierzy. 
Baraki te  są drewniane i kryte  blachą. Zostały one 
sporządzono w arsena le  w H mgkong, a  na m i e j s c u  
tylko złożone i przedstawiają się wcale przyzwoi ue, 
jednakże, |ak nas zapewniali angielscy oficerowie, 
którzy spędzili w nich zimę, daje s,ę w nich od­
czuwać dotkliwe z ^ n o .  Jeden  z tych baraków urzą­
dzono na szpital.

Wielki magazyn, wznoszące się nad brzegiem 
inorza, służy na skład materyalów do ewunlualnego 
założenia min morskich, Bawełna sti zelnicza, s ta  
nowiąea ładunek t j e h  min, przechowaną je s t  w ob­
szernej grocie, znajdującej się o pod Al,.

J a k  we wszystkich sw ycli osadach, tak  i tu s ta ­
ra ją  się Anglicy up> zyjomnić solne o ile możności 
pobyt, Szerokie, dobrze utrzymane dragi, muósi.wo 
pozasadzanych dizew, oraz ładno ogródki robią unie 
wrażenie, a  widocznie, że nie szczędzono ani pracy, 
ani wydatków, gdyz w miejscu dawnych parowów 
urządzono z komfortem bois.m, Służące prócz gimna­
styki, do gry w Criąueta i Lawn-tennis.

Na śiodku wysepki wznosi się s iacya sygnał iwa, 
od której Wysepka nosi nazwę. Telegraficzny kabel 
podmorski, którego ułożenie kosztowało około milio­
na zł. (80.000 funtów sztcrl.) ląc/.y P ort  Hamilton 
z Szangluu’em.

W arownych fortów ani też bateryj nie wzno­
szono na wysepce, pozostawiając obronę jej o ię!om 
wo:ennym, tudzież minom podmorskim. Zarazem słu­
ży Port Hamilton za stacyę flocie angielskiej na wo­
dach koreańsko japońskich, tak, że zaw sze można tu 
zastać  kilka okrętów wojennych. Podczas pobytu 
„Nautilusa" znajdowaily się w poi i® p licemiki 
„C leopatra“ i „CEnstance" oraz kaiionierki „Swift" 
i „F irebrand". Dowodził niemi komendant „Cleoua- 
try" kapitan  Keppel, który nader uprzejmi® udzielił 
komendantowi Spetzlerowi wszelkich wyjaśnień, do­
tyczących tej najnowszej o:,ady angielskiej. Po­
między innemi dowiedzieliśmj się, że wszelka ży­
wność dla załogującego tu  garnizonu bywa przywo­
żona z Szanghai aby nie żyć ciągle konserwami, 
wydzierżawiono na wyspie Tuuodo obszerne pastwi­
sko, gdzie utrzymują kilkanaście sztuk bydła, prze­
znaczonego  na rzeź. Ponieważ woda na wysepce

Obseryntory okazała się do picia niezdrową, używa 
garnizon wody dystylowanej, dostarczonej mu przez 
okrętu wojenno.

Z tubylcami nie mogli Anglicy utrze mać p ra ­
wie żadnych stosunków, gdyż ci za zbliżeniem się 
Europejczyków kryli się natychmiast w swych mu- 
r u n  obwiedzionych lepiankach.

Wobec zamiarów Japonii opanowania półwyspu 
Korea, nabiera Port  Hamilton bardzo ważnego zna­
czenia ze względu na małą odległość od tego pół­
wyspu (30 mil morskich), a wobec doniesień dzienni­
ków z ostatnich dni, jakoby Japończycy zamierzali 
wylądować na Korei, kto wie, czy obecny te a t r  woj­
ny w Chinach nie przerzuci się na tary tory u m tego 
półwyspu.

Pobyt „Nautilusa" w Port Hamilton trwał 
wszystkiego półtora dnia. Pożegnawszy się z An­
glikami, podniesiono dnia 9-go czerwca kotwicę, a 
posługując się wyłącznie m aszyną parową nas tępne­
go d ira  popołudniu przybyliśmy do Eusan na jba r­
dziej handlowego miasta królestwa Korea.

Stanisław  Bobelak

Z letnich siedzib.
J a r e m c z e ,  16 sierpnia.

Krytyka, zgodzi się na to każdy, to rzecz nie­
słychanie cenna, wtedy jednak, kiedy jest powołana 
i jeżeli tkwi w niej istotnie ziarno życzliwości, wol­
ne od drobnych ambicyjek i prywat, albo zgryżli- 
wości, od której każdy wyższy umysł wolnym winien 
pozostać.

Niestety, rzadko można się z kry tyką  tego 
właśnie rodzaju spotkać. Najczęściej natomiast ko­
respondenci z miejsc kąpielowych i klimatycznych 
naszych maczają pióra swoje w żółci i niechęci, czy­
niąc tein nieobliczalną szkodę rozwojowi prawidłowe­
mu tych naszych oaz galicyjskich.

Ktoś, bardzo nierozważny, napisał niedawno o 
Jareuiczu, z całą apodyktycznością, właściwą wcze- 
snej młodości, że ono upada. W czem się ów sza ­
nowny pan korespondent upadku tego dopatrzył, nie 
wiem. Chyba me w tein, że dzisiaj wszystkie lite­
ralnie mieszkania są  wynajęte i chyba nie w for­
malnych pielgrzymkach do tego pięknego miejsca 
w święta i niedziele.

Oezyw.śi ie me je s t  Jarem cze, jak  to mówią, 
bez „ a le “, niejedno W'yninga nnpiawy, wicie trzeba 
zmienić, duż.o wprowadzić reform i nowości, wszy­
stko to prawda, nie wynika jednak z tego, ażeby 
piękny ten zakątek  mial się „chylić ku upadkowi". 
Przeciwnie. Ja rem cze  rozwija się z każdym rokiem 
lepiej i stanie się niewątpliwie, jeżeli nie „europej- 
sk iem “ nSiejseeH klnnalycznem, to w każdym razie 
galicyjskie W. I  lepiej, jeżeli na „europejskość" nie 
zechce mu się chorować.

• Są zaś wielkie widoki, że ulepszenia te  nie
długo na siebie dadzą czekać. Zależy to od solidar­
nego działania właścicieli domów- i wil w DurZo i 
Jarenwzu. Zbliżają się mianowicie wybory do Rady 
gminnej dorzańskiej, do której Jarem cze, jako przy- 
si dek Dory należy. Potrzeba, żeby wlaś‘-ieiele ci, 
mający z resz tą  wszelkie do tego prawo, jako wyso­
ko opodatkowani, wzięli udział w wyborami do Rady 
gminne) i kilku energicznych do niej wysiali ludzi. 
Wyjdzie na tom i sama gmina bardzo dobrze. Dzi­
siaj gospodarka gminna je s t  tam okropna. Dowodem 
tego, że dodatki do podatków wynoszą tam 157 pic. 
od guldena.. .Myślałby ktoś, że gmina je s t  uboga.
Gd/.i oż tam, właśnie wy procesowała np. od skarbu
państwa los wartości 65.000 zł., dotychczas jednak
działo się tam tak, że każdy chłop czy zyd brał 
z „gminnego", ile tylko potizebował, bez rachunku 
i bez dozoru. Oczywiście i wygrany właśnie los nie 
na dlugohy przy takiej gospod-rce. się ostał.

Pomiędzy właścicielami wil w Dorze i Jareni- 
czu jest wielu ludzi, mający eh czas i wiedzę pra­
wniczą, energię i duży zasób d o b n j  woli. Tych 
wybrać, a J ircincze wkrótce zmieni się na przybytek 
letni i miły, niedrogi i przyjemny.

Trzeba jeduak chcieć. s. b.

Sanatorium dia chorób piersiowych
w  Z a k o p a n e m .

(O ryginalna Icorespoyidtnega „Słowa Polskiego'1.)

Z a k o p a n a ,  1S sierpnia.
Zdaje się, że nie poirzeba dzisiaj udowadniać 

potrzeby Im Cl owy sanal n ó w  dia cl.urób piersiowych, 
mogą-ycli zwalczać tę sir; mą chorobę. Z z leni 
trz ba wskazać, żo nie ma dotąd u nas podobnych 
sanatoryów dla sfor zamożniejszych i dń ludu, pod­
czas gdy za granicą tak żywy ruch się objawia na 
tent polu i coraz liczniej powstają spery.ulne leozuicc 
dla suchotników. Zamożniejsi ukorzy wyn-zdzać muszą 
z kram  za granicę, gdy tu na naszej ziemi linmy 
punkty, posiadające wy jątkowo korzystne stosunki dla 
leczenia chorób piersiowych. Punktem takim je s t  Za­
kopane. Dopiero w ostatnich latach utWorzyfł) się 
osobne towarzystwo dla budowy sanatoryum dla cho­
rób piersiowych w Zakopanem dla osób zamożniej­
szych, w ostatn Ob zaś dopiero miesiącach, a właści­
wie w ostatnich tygodniach, { azd lekarzy i przyro­
dników w Krakowie uchwalił zalozyć stowarzyszenie

budowy ludowych domów zdrowia (lecznic) dla do­
tkniętych gruźiicą z siedzibą we Lwowie.

Budowa pierwszego sanatoryum w Zakopanem 
je s t  w’ toku. Oby budowa ludowego sanatoryum przy­
szła do skutku. Wczoraj właśnie zjechali się tutaj 
członkowie Stowarzyszenia sanatoryum dla chorób 
piersiowych w Zakopanem na doroczne ogólne ze­
branie. Przed  zebraniem, w godzinach przedpołu­
dniowych udali się dwnkonnemi furami góralskiemi 
a a  plac budowy. Miejsce pod budowę wybrano bardzo 
szczęśliwie. Znajduje się ono wśród lasów na połu­
dniowych stokach plaskowzgórza Gubałówki, zasłonięte 
od północnych wichrów, a otwarte na południu ku 
głównemu łaiicucłiowi Tatr.

Członków Stowarzyszenia oprowadzał dyrektor 
sanatoryum Dr. Kazimierz Dłuski. W edług tych wy- 
wyjaśnień, gmach będzie trzypiętrowy i zastosowane 
iv nim będą wszystkie najnowsze urządzenia leczni­
cze, będzie on miał specja ln ie  deziiifekcyonowane 
podłogi i ściany, kanalizacyę, wodociągi, elektryczno 
oświetlenie, windę dla chorych i t. d. Przeszło 100 
robotników zatrudnionych je s t  przy budowie gmachu 
i wyrobie cegły na miejscu. O ile sądzić można, 
gmach, doprowadzony obecnie do parteru, ukończony 
będzie w roku przyszłym, poczem po przeprowadze­
niu wewnętrznego urządzenia, otwartym będzie dla 
chorych na piersi.

Po obejrzeniu gmachu, członkowie stowarzysze­
nia zebrali się na doroczne ogólne zebranie w sali 
hotelu „Turystów", pod przewodnictwem znanego tak 
dobize lekarza  warszawskiego, d ra  Alfreda Soko­
łowskiego i przyjęli z uznaniem do wiadomości sp ra ­
wozdanie dra  Dłuskiego zc stanu robót, oraz ze s ta ­
nu funduszów. Według sprawozdaniu, lic zba człon­
ków stowarzyszenia wynosi obecnie 80. Między 
czl mkami są pp. hr. Kazimierz i Stanisław Badc- 
niowie, lir. Władysław Brnuicki, prof. Baranowski i 
drowie Dunin, Geoiier, Koimiloudcz, Krajewski, So­
kołowski i Szuligowskc z W arszawy, prof. dr. Glu- 
ziński zo Lwowa, lir. Adam Krasiński, ks. Eleonora 
Lubomirska, Leopold Kronenberg, Aleksander, E m e­
ryk i Jó ze f  Mańkowscy, Ignacy Paderewski, namie­
stnik lir. Pmiński, Henryk Sienkiewicz, lir. Feliks  
i Michał Sobańscy, lir. Zdzisław Tarnowski, lir. 
E lżb ie ta  Tyszkiewiczów a, m arszałek  Uznański z P o ­
ronina, prof. dr. Gizegorz Ziembicki ze Lwowa.

Zebranie zastanowiło się nad funduszami i 
uchwaliło przyjmować dalsze subskrypeye na udzia­
ły, a to z tego powodu, że okazało Się konieczuem 
przekroczenie zeszłoiocznego, przypuszczalnie tylko 
obliczonego kosztorysu z powodu rozszerzenia  gma­
chu i wprowadzenia wielu najnowszych wewnętrznych 
urządzeń. Zgromadzenie uchwaliło też lokować nadal 
swmje fundusze we filii Banku krajowego, upoważnia­
jąc j ą  do przyjmowania dalszych deklaracyj, w kt< — 
rych przystępujący objawią swoją wolę przystąpie­
nia (Jo stowarzyszenia Sanatoryum. Du przyjmowa­
nia ta ich deklaracyj upoważniło też ogólne zebra­
nie p. Kazimierza Czapelskiego, członka rady  nad­
zorczej w Krakowie.

Po załatwieniu tej ważnej sprawy zebranie do­
konało uzupełniających " y  borów dwóch czlonkow 
rady nadzorczej, składającej się z 6 osób, w miejsce 
pp. prof. R oscnblatta  i Michała Bielikowieza, którzy 
mandaty złożyli z powodu licznych swych zajęć za­
wodowych. W ybrani zostali pp. prof. dr. Bolesław 
Wieherkiewicz i Kazimierz Czupelski, p rokurent fila 
Banku hipotecznego w Krakowie.

Skład rady nadzorczej j e s t  te raz  następujący : 
prezes hr. Konstanty Potocki, wiceprezes b- rektor 
uniwersytetu Jagiellońskiego, prof. dr. Knapiński, 
członkowie oprócz dwóch nowo wybranych pp. : Ma- 
ryan Kurrnao, adwokat przysięgły z W arszaw y i B ru­
no Abakanowicz, elektrotechnik w Paryżu.

Zebranie uchwaliło wresz de jednomyślnie, idąc 
za listownie nadeslancm zdaniem prof. Baranowskie­
go z W arszawy, że „budowa sanatoryum powinna 
być energii znie prowadzona w przekonaniu, i ż  b ra ­
kujące fundusze przy wspólnej akcyi członków dadzą 
się z łatwością uzyskać". Ziszczenia tej uchwały 
jau  najrychlejszego, pragnąć należy gorąco.

s a n  s j owej.
S a m b o r ,  20 września.

( T ortury samborskw).
Przed  tu te js z y m  t rybuna łem  odbyła się fospra- 

wa przeciw Ludwikowi Eitnerowi, bjdetnu inspekto­
rowi Samborskiej m iejskiej pulicyi.

Ludwik Eitner, który przybył z miejsca stałego 
swego pobytu w Jaś le ,  karany był już  dwa razy :  
za pominie i za obr izę honoru.

Hozprawic przewodniczy radca Kohman — jako 
w otam i zasiadają  radcy: Gizowski, Kozicki i Szlączka.

Oskarża zastępca prokuratora  Zakrzewski. 
Oskarżonego broni dr. Suuiper - 8olanski, adwokat 
k raj o wy.

Według treści aktu oskarżenia, L. E itner  58 
la t  liczący, obecnie w Ja ś le  zamieszkały, depnszczal 
się, będąc na stanowisku inspektora policyi, rozma­
itych nadużyć. I  tak :  badając uwięzione indywidua, 
zmuszał je do zeznań najstraszliwszemi torturami, 
t  I on wszoi hwladiiyni panem poheyi i robił, co inu 
się żywnie p o u o b a l o .

25 świadków stwierdza cały szereg oburzają­
cymi czynów i pizestępstw. Szczególnie srogim byt 
En ner dla włóczęgów i szupaśtnków —  im to iuizat
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stawać, ja k  sio ?f»j* t t j r r u a l  „vorscnpann“. Z je<?o 
rozkazu zagnano się nad uwięzionymi w nieludzki 
sposób, a on samozęsto odbierał re lac je ,  jak śledz­
two postępuje i przed oknami każni przechadzał 
się, wsłuchując się w jęki torturowanego. Kilkakroć 
zdarzyło się, że uwięzioną ofiarę bez dowodu winy, 
męczono i zamykano... żadnego nie było protestu, 
gdyż potlw ładni bali się swego przełożonego, ja k  
ognia i każdy jego rozkaz spełniać musieli.

Oskarżony Ludwik E ituer, zjawił się w sali 
rozpraw o godz. 7 rauo. Zmieniony do uiepoznauia. 
Twaiz jego  okala długa, szpakow ata  broda, cera 
zdrowa, cała postać miernie otyła.

Z obawy przed zbiegowiskiem wj siadł w W y­
kotach pod Samborem i s tam tąd  przyszedł piechotą. 
W ydaje  się być chorym i mówi przyciszonym 
głosem.

Obrońca wychodząc z tego założenia, że klient 
jego nie wniósł sprzeciwu, żąda, by sprawę tę  pod­
dać sądowi przysięgłych. T rj  bunal na wniosek za­
stępcy p rokura to r i i  udał się na naradę i do wniosku 
obrońcy pizychylił się. P rokura to r  Zakrzewski wnióoł 
zażalenie nieważuości.

Po orzeczeniu trybunału wyszedł E itue r  ze 
sali rozpraw i w jednej chwili otoczony został t łu ­
mem ludu. Wśród okrzyków „ham an“, naigrawań i 
napierającego nań zbiegowiska, począł uciekać i 
schronił się do zakrysty i kościelnej.

W  przeciągu kilku minut przeszło dwutysięczny 
lium obiegł kościół i z groźnym pomrukiem miotał 
przekleństwa. Z wielkim trudem  zdołała po lic ja  i 
ż.uidarmerya za, pośrednictwem obrońcy p. Soiań- 
skiego, wyrwać kutnera  z rą k  rozjuszonego tłumu. 
W asys tenc ji  4  sług policj'jnych i żandarm a odwie­
ziono go dorożką do pomiskiej s ta c j i  kolejowej.

y ; t'

C zas o d iio w ić  p rzed p ła tę!
która w y n o s i:

we Lwowie m iesięcznie 2 kor. —  h.
„ kw artalnie 6 „ —  „

r\a prow incyi m iesięcznie 2 „ 20 „
kw artalnie 6 .. 60 „

s dwukrotną wysyłką:

Ha p rcw incy i m iesięcznie 2 kor. 70 O.
„ kw artalnie 8 „ —

D ostaw a do doinu we Lwow ie 60 h.
K ażda zm iana adresu . , . 40 h.

K ażdy prenum erato r o trzym uje b e z *  
p  1 a  f  se I e  H i b l i o t e l r ę  . . S ł o i r a  P o l -  
tilziegÓ", z łożoną z arcydzieł literatury  na­
szej i obcej, w  zbroszurow anych  tom ach.

Obecnie rozpoczynam y w ydaw nictw o zna­
kom itych, a tak  m ało znanych, W yUad&w  
Ada,,ta M icM em cssa o literaturze slou 'ia us]A ej“ .

Kronika miejscowa.
Lwów, 21 sierpnia.

Jutro .
— 22 sierpnia. Środa, Filiberta opata. — Maftcja ap
— Wschód słońca o godzinie ii minut 11, zachód o godz. 6

minut 52.
— O godzinie w pól do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„Szukajcie dziecka*.

N a s z a  b ib l io t e k a  i  f e l je to n .  Prenum era to ­
rzy Słowa Polskiego otrzymują jako bezpłatny dodatek 
bibliotekę, złażoną z arcydzieł literatury naszej i obcej, 
w zbroszurowanych tomach. Obecnie rozpoczynamy wy­
dawnictwo znakomitych, a tak  mato publiczności naszej 
znanych wykładów Adama Mickiewicza o literaturze 
słowiańskiej.  Tom pierwszy będzie rozesłany w ciągu 
bieżącego tygodnia.

ÓV odcinku w ydania popołudniowego rozpoczniemy’’ 
niebawem w dalszym ciągu druk powieści Sewera, 
która tak wielkie wywrołala zainteresowanie, p. t. „Po­
nad si1y“ , w feljetonie zaś porannego Słou:a Polskiego 
przekład z włoskiego sensacyjnej powieści kryminalnej 
Emila de Marrlu p. t. „Kapelusz kapłana".

D .y r .  L u d w i k  H e l l e r  przybył dziś do Lwowa.
D l a  p o w o d z i a n .  Komitet wydawniczy książki 

dla powodzian, zaw iązany w lwowskiem Kole literacko- 
artystyeznem, przedłużył termin do nadsyłaniu rękopi­
sów do dnia 3 w rześnia r. b. A d re s : Koło literacko- 
artystyi zne, Lwów, teatr.

W  r z e c z y p o s p o l i t e j  t e a t r a l n e j  źle dziać 
się poczyna. Zabrakło pieniędzy w kasie na wypłatę 
gaż, wobec czego komitet wysłał dwóch swoich człon­
ków do wiceprezydenta Michalskiego z prośbą o wy­
płaceni e resztującoj kwoty w sumie 1.250 zł. sub­
w enc ji ,  k tórą miano według uchwały Rady miejskiej 
podjąć dopiero 1 września.

Wiceprez. Michalski przyjął wysłanych artystów 
pp. Hierowskiego i Chmielińskiego bardzo życzliwie, 
oraz zwołał natyclim.ast posiedzenie delegatów Rady 
m. Członkowie delegacyi stawili się w liczbie 11. R 
Waliehiewicz stanowczo sprzeciwił się wypłaceniu dal­
szej subweucyi, a za  jego głosem poszło jeszcze p ię­
ciu delegatów. S z e ś c i o m a  więc głosami przeciwko 
. p i ę c i u  uchwalono nie wypłacać dalszej subw encji,

resztą zaś uchwalonej już  przez Radę —  postanowiono 
pokryć dług za gaz, którego „rzeczpospolita teatralna* 
nie wyrównała.

Wobec takiej uchwały delegatów komitet,  zarzą­
dzający dzisiejszym teatrem  — nie widząc sposobu 
wyjścia —  odwołał się do walnego zgromadzenia 
artystów  w kw esty !:  ,,Co począć dale j?  Dawać dalej 
przedstawienia bez g w aran c j i  gaży, czy też zamknąć 
te a t r ? "  Walne zgromadzanie odbędzie się dziś popo­
łudniu o godzinie 4.

Zdaniem uuszem, komitet, mimo tak  liuzuyeh 
przeciwności,  nie powinien ustać w i racy, zwłaszcza, 
że je s t  wszelka uauzieja iż nowa sztuka, „Szukajcie 
dziecka" daje pew ną g w a ra n c ję  „zrobienia kasy".  
A przytem pozostaje jeszcze do śailiguięeia su b w en c ja  
Wydziału krajowego...  Można stracić trochę, gdy zaś 
zamknie się tea tr  —  będzie wszystko stracone.

E g z a m in  z  r a c h u n k o w o ś c i  k u p ie c k ie j
złożyli z odznaczeniem w tutejszej szkole politechni­
cznej p p . : Wilhelm W awreczka i Marciu Siuta

G w a r a n c y a  p o c z ty .  Rok już nimął od czasu, 
ja k  listonosz Speitel sprzeniewierzył na szkodę roz­
maity ch adresatów przy ulicy Gródeckiej znaczną, bo 
około 2.00U zł. s ięgającą sumę. Sprawa przeszła juz 
sąd, poszkodowani udowodnili uzasadnione swe pretensye, 
a  mimo to dyrekeya poczt w* Lwowie nie zarządziła 
dotychczas wypłaty. F iguru ją  tam rozmaitej wysokości 
sumy, przeznaczone dla pojedynczy cli firm lub osób, (po 
2 0 0 — 300 zł.) których niewyplaceuie w należytym czasie, 
dotkliwie adresatom odczuć się dalo. Czyż i w tej m- 
stytucyi, która do rozwoju przemysłu i handlu nąjszyb- 
szein załatwianiem sprnw ; m m ężnjeh przyczyniać się 
winna, ingui.mazu się tak powszechnie znany „scblen- 
ti i iaa" i „szyber* ? Cheiehbyśmy nie wierzyć —  cóż, 
kiedy facto, loguntur. Sądzimy, ze w interesie samej 
dyrekcyi poczt we Lwowie nastąpić powinno ja k  uaj- 
szybsze wyjaśnienie i załatwienie tej sprawy, zresztą 
wielokrotnie już publicznie poruszanej. Czekamy więc!

T a j  e i r r i c z y  o tw ó r . Ktokolwiek przejdziesz 
ulicą św. Marka, w pewnem miejscu ulicy musisz.., 
kichnąć. Jeżeli tylko na tein kończy się wpływ zabój­
czych wyziewów, dobywających się z otworu tego, bo 
rzadką kratą  tylko pokrytego kanalii, to jeszcze bardzo 
dobrze. Więcej nerwowy organizm może zemdleć...  Jak 
nas  poinformowano, ja m ę  tę zrobiono w jesieni roku 
zeszłego, i jest, zrobiona prowizorycznie, dlatego tez nie 
posiada hermetycznego zamknięcia.

Interesowani mieszkańcy tej ulicy i gospodarze 
kilka razy w sprawie tej udawali się do kotnisary ani, 
zawsze jednak  bezskutecznie, ponieważ wogóle uregu­
lowanie s a n i ta rn y c h , . brukowych ftp. stosunków na ul. 
św Marka oczekuje chwili, biedy nastąpi porozumienie, 
czy toż ugoda między Radą, miejską, a wys. Wydziałem 
krajowym co do rozszerzenia tej ulicy. Kiedj' to na ­
s tą p i?  Wie o tern może Pan Bóg i parę osób we Lwo­
wie, stojących bliżej sfor decydujących, ' lym czasem  
cierpcie biedni mieszkańcy uciemiężonej ulicy.

U ję c ie  w ię ź n ia .  Mając pewne podejrzenie, żo 
zbiegły dm a 7 bm. z więzienia tutejszego złodziej Jan  
Wykuła ukryw a się przy ulicy Ż ó łk iew sk ie j— zastępca 
zarządcy więzienia p. Krzyszfałowicz, przebrawszy dwóch 
dozorców, udał się na poszukiwanie. W domu niejakiej 
Zięcikowoj, wdowy, przedsięwzięto rew iz ję .  W pomie­
szkaniu nie było wprawdzie nikogo, po otwarciu jednak  
szafy, spostrzeżono skazańca, który stal z bijącem se r ­
cem, oczekując swego losu. Wzięto go bez oporu.

W ten więc sposób jeden  z trzech więźniów zo­
stał już ujęty, ale brak najważniejszego, mordercy 
Czajkowskiego.

N a  w ś c ie k l iz n ę  zmarł przed tygodniem 
w szpitalu powszechnym parobek z browaru Lilieu- 
felda.

S ta n  p o w ie t r z a .  W południe wskazywał te r­
mometr -j- 2 2 “ R.

Kronika krajowa.
S z c z y t  s z o w in iz m u . Donoszą nam, że urząd 

paralialu j w Sknilowie pod Lwowem zwraca Lsty, po 
polsku adresowane, z dopiskiem: „po  p o l s k u  n e
r o z u m i j u * .  Czy przeciętny Europejczyk, a nawet 
Azyata nie przyjąłby listu, zaadresowanego choćby po 
chińsku ?

K o ro n ę  z a  m le k o  a raczej za litr  m leka 
płaci się wT Cbodorowie na  dworcu kolejowym. Dobry 
to pomysł podawania m leka do wagonów i dla sp rze­
dających i dla kupujących, zwlaszeza w porze letniej, 
ale po 10 et. za. maleńką szklankę, czy to nie zbyt 
w ygórow ane?  Fodobno istnieją przepisy dla re s ta u ra ­
torów kolejowych co do cen. Czyżby res tau ra to r  w Cho- 
dorowde stanowił w y ją tek ?

W Berlinie nie płaci się więcej, j a k  10 fenigów, 
czyli niespełna 0 ct. za szkl inkę mleka. Czy nie mo­
żemy konkurować co do eea naoiulu 7 B erl inem ?

F r z e z  w ie ś  P ó j ło  w powiecie kamskim zro­
biła sobie w skutek ostatniej powodz. rzeka Czeczwa 
nowe koryto i zalała cała wieś. Do Czeczwy prz.clala 
się bowiem pod Turz,\Iowem rzek". Łomnica w znacznej 
części, a nie mogąc pomieścić takiej masy wody, utwo­
rzyła sobie nowe koryto.

K lę s k a  p o ż a r u .  Ze Złoczowa donoszą; że ró ­
wnie z illumiiiacyą, urządzoną tamże w dniu urodziu 
cesarza, gorza ła  wieś Usznia, tuż pod Sasow em położona, 
a pastw'ą płomieni padło blizko 30 gospodarstw wrraz 
z zabuflowaniamj i plonami. Jedno dziecko, pozostawio­
ne w chacie, spaliło się n a  węgiel. T rudno dziś szko­
dę, wyrządzoną przez pożar, choć w przybliżeniu ozna­
czyć, zginęło bowiem mnóstwo kom i bydła, a  wielu 
gospodarzy zamożnych dotąd zostało nagle nędzarzami

potrzebującymi rychlej pomocy, by nie zginąć z głodu 
razem z rodzinami.

Ratunek przy pomocy sikawki fabrycznej sasow- 
skiej nieśli robotnicy, przy buuowie te jże zajęci i im 
to głównie za wdzięczyć nalwiiy, że ogień zdołauo umiej­
scowić.

© l e s  s u m i e n i a .  Przemyśl, 20 sierpnia. Przed 
14 laty z.ukł w Kuńkowcacli pod Przem yślem  bez śla­
du gospodarz, Iwan Dlubanik. Gdy wszelkie poszukiwa­
nia spełzły na niezem, ustaliło się przekonanie, że 
Dlubanik utonął w S an ie ,  przy łowieniu ryb nocną 
porg, a w7 końcu z u pełnie o nim zapomniano. Tymi 
dniami przybył atoli do posterunku żaudarmeryi w K ra ­
siczynie niejaki Hoc i zeznał, że żona Dlubamka, z któ­
rą  mial stosunki miłośnie, zwierzyła się przed nim, iż 
męża straciła. Donosi o teru., bo nieboszczyk śni mu 
się co nocy i wzywa do wyjaśnienia prawdy. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności przy wybieraniu ziemi na okopy 
w lYiińkowench, wy kopa Fit) kościotrupa, a lekarze 
orzekli, że lażał w ziemi przeszło lat 30. Nadto wpły­
nął uo urzędu gminnego w Kuńkowcacli list bezimien­
ny 7. donosem na Dlubanikową, że zamordowała męża 
przed czternastu Jaty. Za Dlubanikową która przed 
rokiem wydaliła się z kuukowiec,  rozpisano listy 
gończe.

2  O św ię c im a  piszą: Dnia 15 bm. o godzinie 
drugiej po poluduiu wybuch! po t a r  w Dworach, wiosce, 
położonej obok Oświęcima i zniszczył zupełnie 14 domów 
i jedną  stodołę. Personal stacyjny kolei państw., z si­
kawką ogniową, naczelnikiem stacja, p. Czajkowskim 
na ez.ele przybył pierwszy na miejsce pożaru i tylko 
temuż zawdzięczać należy, że obszar dworski i tuz obok 
tego położone domy, pomimo siluego wiatru, nie odnio­
sły żadnego szwanku.

Oprócz tego przybyła na  pomoc jeszcze straż po­
żarna m iejska z Oświęcima, i s traże pożarne z sikaw ­
kami z pobliskich wiosek, Monowie, Gromca i Babic. 
Potępienia goduem je s t  to, że wieś Dwory, licząca okoio 
400 numerów, pomimo już kilka razy powtarzających 
się wielkich pożarów, aui też obszar dworski me mogą 
czy też nie chcą się zdobyć na sprawienie sikawki 
ogniowej,

A n a r c h i ś c i  w  G a J ic y i?  Nowy Sącz, 19 sier­
pnia. Odstawiono tu z Muszyny do więzienia sądu obwo­
dowego miejskiego \do lfa  Bryhekiego, aresztowanego 
na doniesienie połicyi wiedeńskiej, która śledzi go od 
dawna, jako podejrzanego o udział w spiskach anarchi­
stycznych. Miał on przed r. 1S98 przebywmć w Ame­
ryce, później w Szwajcnryi,  a ostatnimi czasy na  W ę­
grzech, gdzie zwolywat ta jem ne zgromadzenia i prze­
mawiał na  nich w duchu anarchistycznym. Równocze­
śnie z Brylickim poszukuje połioya w iedeńska 5 wło­
skich anarchistów, którzy wraz z nim wywędrować 
mieli do Galicyi na  ezas manewrów cesarskich. Odnośny 
komunikat z wymienieniem nazwisk poszukiwany eh anar­
chistów, (których na razie władze nie chcą podać do 
publicznej wiadomości) rozesłała polieya w iedeńska za 
pośrednictwem namiestnictwa wszystkim starostwom za. 
eliodniej Galicyi.

Co do aresztowanego Bryłickiego, docnodzi prze- 
dewszystkiem starostwo miejsca jego urodzenia i przy­
należności, gdyż nie je s t  naw et rzeczą wykluczoną, że 
podszył się pod obco nazwisko. t

Do przeprowadzenia śledztwa przeciwko uwięzio­
nemu wydelegowało namiestnictwo samego starostę  p. 
Jarosza, który bawił obecnie na urlop.e w Krynicy i na­
tychmiast powrócił.

Dz’ś rano przesłuchano po raz pierwszy areszto­
wanego. V ypiera  się wszelkiej łączności z anarchistami 
i przeczy, jakoby znał osoby wTymieuione w odezwie po- 
l.cyi wiedeńskiej. J e s t  tylko socyalistą i zwoływał so­
cja lis tyczne zgromadzenia i dlatego potajemnie, że w ła­
dze zazwyczaj na me zezwalać nie chciały. Brylicki 
podaje, że liczy 40 lat, że byl w Ameryce, Szwaj­
cnryi, Wiedniu i na  Węgrzech, zawodu jednak  swego 
określić nie chce. Je s t  on średniego wzrostu, brunet, 
nosi wąsy i krótki zarost, a na praw ą nogę trochę 
kuleje.

U ro c z y s to ś ć  z a ło ż e n ia  g n i a z d a  s o k o le g o
w Białej, odbędzie się w niedzielę, dnia 2 września 
1900 r. z następującym  porządkiem dziennym: O go­
dzinie 10 rano zebranie w salach Czytelni polskiej 
w Białej. O godzinie 11 próba ćwiczeń w sali hotelu 
pod „Czarnym orłem ". O godzinie 3 ćwiczenia w sali 
hotelu pod „Czarnym orłem".

2« J a n o w a  obok Lwowa donoszą nam, że dzień 
18 sierpnia, jako  70 rocznicę urodzin cesarza, obcho­
dzono tara bardzo uroczyście. Z brzaskiem porannym 
odezwały się liczne wystrzały z moździerzy i pobudka.
0  godzinie 9 odprawiono na in tenc ję  cesarza solenne 
nabożeństwa we wszystkich rz. kat. świątyniach. Po 
nabożeństwie, bor mistrz m iasta  odsłonił pamiątkową ta ­
blicę wmurowaną w murze urzędu gminnego i w y ja ­
śnił znaczenie tej uroczystości.

L u b l t i ń ,  20 sierpnia. Dzielna drużyna śpiewacka 
lwowskiego , ,Ecba“ zawitała do nas w niedzielę na 
koncert,  praywożąc dla zupełnego wzbogacenia progra­
mu, ulubionego barytona p. SzymansKiego, art. opery
1 deklamatora p. Andruszewskiego. Koncert, wykonany 
pod osobistem kierownictwem dyr. J .  G alla ,  wypadł 
pod każdym względem znakomicie, zaś koroną był 
występ p. Szymańskiego, który odśpiewaniem ślicznych 
utworow Galla, Rubinsteina, Niewiadomskiego i inuychj 
wzbudził prawdziwy zachw yt u zebranych, którzy nie 
szczędzili też oklasków.

Wszystkie punkty Drogramu, przez chór wykona­
ne, przyniosły ich wykonawcom zaszczyt, zaś autorowi 

, p. Gallowi —  wieniec laurowy —  za pełne orygiuai-
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ności utwory, śpiewane z manuskryptów. Szczególnie 
podobała się piosnka „Oj, joj, j o j !

W końcu —  ja k  zwykle po koncertach —  na­
stąpiły tańce. Sala wypełmla się po brzegi płcią p ię­
kną, a dzielui „Echiści-śpiewacy" —  przemieniwszy się 
w „Eeliistów- tancerzy '1 z zamiłowania, poczęli udow a­
dniać, że umieją bawić —  i bawić się. J . W.

P r z e g lą d o w a  w y s t a w a  k o m . połączona z p re­
miowaniem i sprzedażą, urządzona s taraniem  komitetu 
gal. Tow arzystwa gospodarskiego i oddziału „ziemi 
Bauockiej" tegoż Towarzystwa odbędzie się w niedzielę, 
d r i a  26 bin. w Rymanowie. Komisya sędziów premio­
w ać będzie według regulaminu i w myśl przepisów 
gal. Tow. gospodarskiego konie ,  t. j. klacze i ogiery 
z powiatów, należących do oddziału „ziemi sanockie j“ 
a więc z powiatu; sanockiego, brzozowskiego i liskie- 
go. Hodowcom najlepszych okazów z powyższych po­
wiatów, rozdane będą nagrody pioniężne, listy pochwal­
ne, m edale i dyplomy. W ystawcy z innych powiatów 
nie będą uprawnieni do pobierania nagród. W ystawa 
odbędzie się w E j . c - w i o  u b ja  t«ra wyścigowego, 
naw et w razie niepogody o tw artą  zostanie o godzinie 
■llfs popołudniu. Po zamcuięeiu w ystawy o godz. SYa 
odbędą się wyścigi włościańskie n a  torze wyścigowym.

R ę k o p is ó w  re  la iccy a  n ie  z w r a c a .
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  s  ( r t lm u i is tra cy ą  p r z y  u l icy  
i jh or  ą zc zy  z n y  l. 17.

i\ a  w sze lk ie  za]>'/tania  odpowiada admiiustraeya tyi- 
.ko po otrzymaniu 10 li. marki lub karty korespondencyjne.].

P r o s i m y  o w y r a ź n e  w y p i s y w u w ie  a d r e s ó w  n o ­
w y ch  p rc n u m c r a io ró ic ,  o r a z  c n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
ł a z a c h  o p a s k o w y c h  a d re sa ta  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e ra to ró w .

„ W  p ó łc ien i t i“. Taki tytuł nosi świeżo wydany uakła- 
jem  Księgarni Polsaiej nowy poczet szkiców i obrazkuw St. K os­
s o w s k ie g o .  (8° str. 254. — Cena 1 zlr. 50 Ct.) — Tegoż tiu- 
,tora powieść z życia dziennikarzy pn. „ Mo j a  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia wo wszystkich księ­
garniach.

JPanoiutmę R a c ła w ic  na placu powystawowym zwie­
dzać można codziennie za zniżoną, oplata wstępu po 26 centów 
od osoby, a w grupach, złożonych przynajmniej z 50 osób, po 
10 cent. od osoby.

Z m a r ł  w naszem mieście Moiżesz Baumann, kupiec, b. 
radny m. Lwowa, b. członek Izby handlowej, b. assesor handlo- 
wy;  liczył lat 60. Pogrzeb odbędzie się dziś 21 bm. o godzinie 
i  popoł. z domu przy ulicy Watowej 1. 10.

G a b r y e l s k i  ( K r i iy s z to io r y ,  K r a k ó w )
sprzedaje nowe fortepiany od złr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od złr. 2 0 0 .  nowo harmonie od zlr. 5 0 .

N a d z w y c z a j n e  p r o d u k e y e  w zakresie g im­
nastyki, w jakie obfituje nowy program w Colosseum, 
budzą podziw w widzueli. Artyści ig ra ją  wprost z ży­
ciem. Oczom własnym nie chce się wierzyć, patrząc na 
te  karkołomne sztuki, że wykonują je  ludzie, przybyli 
tu z różnych stron świata. P rog iam  cały, trzym any 
w  tonie przyzwoitym, wypełniają śpiewy, tańce, pro- 
du^eye świetlne, szermierka, liumorystyka i mimika.

D o  n a b y c ia  w Administracyi Sknod Polskiego 
następujące dziefa i broszury: Józef  M u s k o f f  „Zaszu­
mi la s -1, tontów 2. Cena 6 kor. Stanisław E o s s o w -  
Bki. „Woja córka". Cena 2 kor. 50 hal. Stanisław 
R o s s o w s k i .  „P syche '1 zbiór poozyi. Cena 3 kor. 
A b g a  r-S o 11a n .  „P anna  Siekierezauica". Cena 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel". Cena 1 kor. „Przygotowania 
■wojenno Iiosyi". Ceua 1 kor. Z m o g a s ,  „Baruikowscy “ 
Cena 5 kor.

Zappski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tr u  l ir . S k a r b k a :
We wtorek 21 bm. po raz pierwszą „Szukajcie dziecka", 

krotnchwila w 4 aktach ze śpiewami i Laurami Zygaiunta Przy­
bylskiego.

We środę i we czwartek „Szukajcie dziecka".
W piątek 24 b. ar. (po raz ostatni w tvm teatrze) „Kor- 

dyan", poemat dramatyczny Juliusza Słowackiego, ułożony na 
scenę w 10 odsłonach.

P. A r t u r  G ó r s k i  odczyta w Zakopanem w sali 
hotelu turystów dnia 24  bm. o godzinie pół do 5 utwór 
swój pt. „Dusze b iedne". Ililety sprzeciajo księgarnia 
Zwolińskiego. Będzie to jedna  z bardziej zajmujących 
„biesiad duchowych" dla publiczności zakopańskiej,  tej, 
k tóra szuka wrażeń wykwintnych i niecodziennych. 
Artur Górski uależy do dziwu , cli duchów twórczych, 
które bła.dzą z,,ala od lady księgarskiej, od druku, bi­
buły, recenzentów i „wielbicieli". \  jednak  jestto b a r ­
dzo niezwykły, bujny, prawie egzotyczny umysł. Cho­
ruje  na w strę t  do „publicznego uznania", lecz jestto 
choroba najszlachetniejszy cli.

S a lo n  s z t u k  p ię k n y c h  Aleksandra Krywulta 
w Warszawie, mieszczą-y się od lat dwudziestu w ho ­
telu europejskim, zmienia w pierwszych dniach w rz e ­
śnia r. b. sw ą siedzibę dotychczasową, im znacznie 
obszerniejszą i do wszelkich teraźniejszych w ym ag in  
artystycznych, przez odpowiednie przebudowanie prze­
znaczonego nań domu, ściśle zastosowauą.

W ystaw a składać się będzie z jednej wielkiej 
Bali, wysokiej, z góry oświetlonej,  i 5 sal mniejszych, 
0 świetle póluocuem, górno-boczneni, w domu przy ul. 
Nowy Świat, nr. 01 (róg Świętokrzyskiej), a więc 
W najruchliwszym punkcie śródmieścia.

Nową siedzibę otworzy salon w ystaw ą inaugura- 
oyjuą, złożoną z wyłącznie wyborowych prac na jw y­
bitniejszych artystów.

Z obcych strop.
IP.nei g : : z n a  z a p o w i e t r z  Król A leksander 

serbski —  tak  przynajmniej zapew nia jeden  z Blattów

wiedeńskich —  przyjmował świeżo deputacyę biało- 
grodzkiego stowarzyszenia dziennikarzy. W mowie, 
którą przy  tej sposobności wypowiedział, miał się zna j­
dować ustęp nas tępujący : „Skoro dwaj ministrowie, 
którzy zamierzali uprowadzić moją narzeczoną, powró­
cili do zaniku, kazałem przywołać m inis tra  spraw  za ­
granicznych Gemica i zapytałem go, czy to prawda, 
że z kolegą swoim Neszicem chciał porwać moją D ra­
gę. Gemie zaprzeczył a wtedy rzekłem mu : Zaledwie do­
wiedziałeś się pan o moich zaręczynach, zacząłeś intry 
gować poza mojemi plecami. Przeszkodziłem jednak  
temu w sam  czas. Wręczam panu moją proklam acyą 
do m uudu (podpisałem ją  w jego obecności), a  czeka 
patia, panie ministrze, szubienica, jeżeli nie spełnisz 
swego obowiązku". Energiczne dictum  acerbum...

A n g ie l s c y  o f ic e ro w ie  w  P r e t o r y i .  Kores­
pondent wojenny Ryszard H ardm g Daves pomieszcza 
w S c ń b n e rs  Mayąsine*  artykuł o Pretoryi w czasach 
wojennych. Oto jeden  ciekawy us tęp :

„Nusi oficerowie —  pisze Daves —  znaleźli w p e ­
wnej sr-kole pomieszc ięg i j  z.  komito i wszelhio w y­
gody. Zmuszeni byh je d n ak  opuścić ten lokal i prze­
nieść się po za miasto do obozu, lecz zawdzięczają  to 
tylko sobie sam ym , a właściwie swojemu zachowaniu 
się w owej szkole. Zamiast odpowiedzieć uprzejmością 
na  grzeczne obchodzenie się z nimi Burów, na ich dba­
łość o wszelkie potrzeby, zachowywali się on i-w  spo- 
sub wcale nieodpowiedni dla gentlemanów. Na ścianie 
malowali obrażające karykatury ,  darli książki i kaje ty  
uuzuiów, usiłowali wzbudzić postrach w urzędnikach 
burskich, opowiadając im, co zrobią Anglicy, gdy we­
zmą Pretoryę . Nie dość na  te rn :  nie dawaii spokoju 
kobietom, przechodzącym ulicą pod oknami szkoły, od­
zywali się do nich z nieprzystojnymi żartami, tak, iż 
wreszcie kobiety omijały s ta rannie  tę ulicę. Na w łasne 
uszy słyszałem na to skargi z ust Angielek. Wreszcie 
meobyczajni oficerowie doprowadzili do tego, że  ich 
przeniesiono do obozu Nie wstyd-że to dla wojska an­
gie lskiego?" —  woła bo,stroimy korespondent.

A r m ia  z w i ą z k o w a  w  C h i n a c h .  Fachow y 
organ niemiecki ALiUUir- WochenulaU zamieszcza w osta­
tnim numerze obliczenie tych sił wojskowych, jak ie  
w obecnej chwili zna jdu ją  się na  azyatyckim W scho­
dzie i jak ie  m a ją  się tam jeszcze zgromadzić.

Według tego wykazu, Niemcy miały dotąd na  
teatrze wojny chińskiej 300 żołnierzy załogi okrętowej, 
A ustrya  zaś i W ło& y zaledwie po 140 ludzi, tak, że 
łącznu siła europejskiego tró jprzym ierza nie dosięgała 
naw e t  skromnej cyfry 600 żołnierzy. Oddział n iem ie­
cki prowadzi z sobą 4 arm aty . F rancya  posiada tam 
jeden pułk piochoty m arynark i w sile 2000  ludzi i 3 
buterye, liczące razem 18 dział. Anglicy wylądowali 
w Tuku ogółem 6000  ludzi piechoty indyjskiej i 18 
dział, Stany Zjednoczone wysłały do Chin 6 batalio­
nów i 1 bateryę, co czyni 2 .000  ludzi i o dział; -La­
ponia wystawiła tam całą dywizyę, czyli 16 .000 i 28 
dział. Ogółem cyfra wojsk związkowych wynosi 8S.000 
łudzi i 114  armat.

Są to cyfry wojsk, wysłanych na widownię walki, 
obecnie zatem  należy już  odliczyć coś na  s tra ty  i na  
niedokładności obliczenia, ostatecznie więc —  podług 
danych, jak ie  zebrał Aluitdr-W oclienblati mozuaby 
cenić wojska związkowe na 30 .000  żołnierza, co ro z ­
pada się na  załogi Taku  i Tientsiim, oraz na  armię, 
walczącą w Pekinie. Nie je s t  t,o cyfra za niska, gdyż 
jakkolwiek s tra ty  nie wynoszą dotąd 8.000, to za to 
dywdzya japońska je s t  —  ja k  się zdaje —  ocenioną 
za  wysoko na  16.000.

Według depeszy am erykańskiego  generała  Chaffe, 
na Pekin ciągnie tylko l b . 000 wojska, w Tientsinie 
zaś miało pozostać 6 .000, je s t  to więc cy fra  jeszcze 
niższa, ale być może, iż różnica odpada na  załogę 
Taku i na  et-ipy.

Dalej oblicza tygodnik berliński, że już od po­
łowy sierpnia siły wojsk związkowych będą wzrastały 
znacznie. Niebawem wylądują 2 bataliony i batorye 
niemieckie pod komendą gen. Huepfnera, w  sile 2500 
ludzi i 6 dział, siły francuskie zwiększą się o 2080 
ludzi i 12 dział, z Japonii przybędzie jeszcze 6000 
ludzi i 12 dział — wkrótce więc korpus międzynaro­
dowy liczyć będzie przeszło 40 .000  żołnierza i 162 
dział.

Posiłki te nie wyczerpują je d n ak  zupełnie tego, 
co m ocarstw a postanowiły wysłać do Chin ; w ciągu 
września w ylądują tam  jeszcze dalsze oddziały fran ­
cuskie, włoskie, niemieckie i inne, a będą, to wszystko 
ekspedyeye poważniejsze od dotychczasowych, tak, że 
przed końcem września arm ia  międzynarodowa liczyć 
ma około S0.000 żołnierzy i 230  dział.

Nie są tu liczono w ojska rosyjskie, operujące na 
pograniczu Mandżuryi,  ani augielskie w Hongkongu 
i Szangaju.

C e s a r z  Y i / i i h e l m  je s t  widocznie zwolennikiem 
sMiwia^ifi pommków, niema bowiem roku, aby z ini- 
cyaty wy cesarza  m e wzniesiono na  terytoryuin Niemiec 
jakiegoś raniej luli więcej wspaniałego monumentu. 
Obecnie w Saulburgu rozpoczęto budowę pomniua, 
wznoszonego z rozkazu cesarza Wilhelma na cześć ce­
sarza  rzymskiego Antonina Piusa według mod- lu rzeź­
biarza Gotza przed „Porta  deeum ana" zam ku rzymskie­
go w tein mieście. Napis na  cokole, zredagow any przez 
samego m onarchę niemieckiego, brzini: 

lm perator i  Romanoruu 
Tito Aelio Hadriano 

Antonino Augusto Pio 
Gudelmus 11.

Im pera to r  Germanorum. 
B ele try sty k a  przyszłości. Dziennik paryski 

Temps rozesłał w sprawie li teratury, nauki i filozofii

XX. wieku ankietę do najbardziej znanych francuskich 
literatów i uczonych. Między innymi Marceli P rćvost 
tak się wyraził o przyszłości romansu francuskiego 
w XX. w ieku: „Dzisiaj panuje potrzeba dziel dłuższych. 
Mamy już trylogie. W krórce będziemy też mieli te tra-  
I igie. W dauej chwili motyw wiarolomstwa je s t  już 
nieco w \i  zerpany, ale prawdopodobnem je s t ,  iż kiedyś 
zuuw odżyje. Romans przyszłości będzie, zdaje mi się 
coraz spolecziiiąjszyin, ale oczywiście, i wszelkie inne 
rodzaje romansu będą miały, ja k  zawsze, swoich przed­
stawicieli. Krótkie opowieści li la Maupassimt znikają 
już, z książek a nawet dzienników. Autorowie pisać 
będą długie nowele trzy, cztery w jednym  tomie, ja k  
Bourget. J e s t  to forma żywotna, która obejmie wszy 
stko, co się nie nadaje do romansu. Wreszcie uależy j e ­
szcze zaznaczyć szczególny objaw: przewagę kobiet,  
piszących romanse u nas. Nadciągają one teraz g rom a­
dami, za  przykładem Auglii. Podziwiać uależy ich pil­
ność, iclt płodność, ioli sm ak i bystrość obserwacyi 
w drobiazgach. Wszystko pójdzie dobrze, jeżeli nie ze­
chcą pisać romausów m ęskich i zadowolą się tworze­
niem ładnych romansów kobiecych".

Z  ż y c ia  s z a c h a , W Corrcsgondant zna jdu je­
my ciekawe szczegóły, dotyczące życia szacha perskie­
go. Wschodni ten władca zamieszkuje w Teheranie 
obszerny budynek, nazwany Ark, do którego prowadzą 
m onumentalne w ro ta ;  nad jedną  z tych bram muzy­
kanci i tancerki w ita ją  wschód i zachód słońca. W środ­
ku gmachu znajduje, się obszerny ogród kwadratowy, 
pełen drzew, olbrzymich platanów i niezliczonej ilości 
róż, a  przecięty ryusztokaim z błękitnego tajausu , pro­
wadzonymi do zbiorników wody. Przez euly dzień służ 
ba uwija się po alejach, zbierając opadłe liście i oczy­
szczając kwiaty. Dokoła ogrodu wznoszą się rozmaite 
pałace:  palae słońca, pałac brylantowy, ozdobiony sa- 
memi zwierciadłami i kryształami, nadto oranżerya, którą 
przeema strumyk, płynący w korycie z białego m ar  
Oiara, pałac Weutelatorów zajęty w połowie przez ol­
brzymia wolierę, szlifiernie dyumentów, muzeum. To 
muzeum zaw iera  mieszaninę największych skarbów 
z najpospolitszą tande tą ;  są  tam trzy wazony szklane, 
takie, w jakich hoduje się złote rybki, pełno jeden  p e­
reł, drugi gemm, a trzeci brylantów, jest tam także 
tron pawi caty ze ztota i gemm. M szystkie pałace są 
do sieme podobne i puste. Szach spędza dni je d n a ­
kowo;  zrana  pracuje, śniadanie spożywa między l i  
a  12 i w tedy sekre tarz  czyta mu dzienniki zagraui- 
eztle; po skończonem śniadaniu pozustaje sam z szam- 
belanami, którzy go bawią do 4. poczem udaje  się do 
swego harem u —  ślicznego dwupiętrowego pawilonu, 
bogato ozdobionego rzeźbami, z tarasem , pełnym kw ia­
tów. Upaluo dni letnio spędza monarcha w górach, 
gdzie wraz z orszakiem rozkłada się obozem i poluje. 
Szach podróżuje konno lub w powozie, zaprzężonym 
w  konie z ogonami pomalowanymi na czerwono; ku- 
ry e i /y  szacha noszą zielone su rd u ty ,  a  spoczywa 
w namiocie ponsowym wśród innych białych.

P r z e g l ą d  f lo ty l i  r y b s c K ie j  odbył się w tyeh 
dniach na wodach Zniderseo w  pobliżu fortu Pampus. 
Przyjęło w niej udział 2600 łodzi, przystrojonych od­
świętnie. Rvbacy nu pokaz, wyławiali śledzie, sardynki, 
muszle. Obecne były na  przeglądzie olio  królowe, m i­
nistrowie i przedstawiciele prasy. Popisy trwały cztery 
godziny.

Z a r a z y  w  I n d y a c h .
z ludyi Wiadomości, w arunki 
są  tani przerażające. Dżuma i 
raz bardziej, a ludność je s t  niesłychanie rozjątrzoną 
przedsiębranymi przez rząd angielski środkami, co nie­
zmiernie u trudnia akeyę ra tunkow ą i zapobiegawczą.

Według nadchodzących 
zdrowotności publicznej 
cholera szerzy się co-

Kroniczka z ostatniej chwili.
\R?£k’i t e k  p r z e r w y  linii telefonicznej między 

Krakowem a Tarnowem nie otrzymaliśmy depesz te ­
lefonicznych, skutkiem czego i inne dzienniki nie 
będą mogły umieścić n a s z y c h  w ł a s n y c h  wiado­
mości.

D z is ie j s z y  „ W ie k  X X ."  przynosi rycinę, 
p rzedstaw iającą napad Bokseiuw na  francuską ka te ­
drę katolicką w Pekinie.

„ J e d n o d n ió w k a " ,  pismo poświęcone sp ra­
wom przemyślam, zostało przez tu te jszą  dyrekcyę 
polityi zawieszone. Motywa podane są  w Wieku 
X X .

T a r g  n ie r o g a c iz n y .

(O ryginalny telegram Jozefa Saborshj 'ego i  tiynóiu. 
11 tedeń, Pt. Marx).

W i e d e ń ,  21 sierpnia.
Na t a rg  nierogacizny przywieziono ogółem 10.142 

sztuk Świn, między tcini 8.604 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 86 do 88 li., 
za galicyjskie młodo świnie 68 do 88  h. za kilo­
g ram  żywej wagi.

tirukarnia Jtliffl wshtiswis
C lio rą ż c z y z im . 17— 1 9 , 

przyjmuje wszystkie roboty w zaares drukarstwa 
wchodzące i wykańcza takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.
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N A D E S Ł A N E .
Rubrylca „ NA D E SŁ A N E * me pochodzi od redaJecyi, 

która też za nią odpowiedzialność, nie przyjmuje.

D r .  A .  F a . d a l ® T i r & M
Spacyalista chorób skórnych i  w enerycznych, b. loknrz 
m._ klinikach uniwersyteckich wo W iedniu, Berlinie i  Pa­
ryżu leczy metodą oparta na najświeższych badaniach nau­
kowych i zapomocą naj no wszyci) przyrządów wszelkie cho­
roby weneryczne, nawet najbardziej zastarzałe, suórnc, na­
rządu meczowego i  plcicwe, tak u mężczyzn, jak u kobiet. 
OrdynnjB od godziny 10 — 1'! rano i od 3—5 popołudniu.

UL Akademicka 1! 3025

Lekarz dentysta P. SCHNIT2ER
m ie s z k a  o b e c n ie  p l a c  I l a L c k i  14

i wykonuje -wszelkie w zakres postępowej dentystyki wcho­
dzące czynności: zęby oprawne w zioto i aluminium, robo­

ty koronowe i mostowe. 4447

Bad Nauheim.
W illa W anda, D om  polski, w pobliżu źródeł, 

wygudne mieszkania, sa la  restauracy jna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekaiskich dla każdego chorego. Sezon od 10  kwie­
tn i ' ,  — Z głoszenia: Pension Yerwaltuug, Yilla W anda. 
Bad Nauheim, K arlss tr .  37. 1351

D o m  b a n k o w y  i  K a n t o r  w y m ia n y

Ignacego Rosnęra
w  P n s a ż u  I f a u s t n a n a ,  kupuje i sprzedaje 

w s z e lk ie  p a p i e r y  w a r to ś c io w e  po kursie  dzien­
nym, przyjmuje także  zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzj stniejszymi warunkami.
n w « — TŁ i ■■■■! j.   Bm t  ■ i  u

Dzi3t ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 21 b- m.

K u r s  iw o w s u i :
Za 100 rubU sr. . . plącą: 127'— żądają: 123-12
Za 100 marak > < ,  63’50 ,  58-80
20-iramtówka . • . ,  9'50 m 6.60

(Bank rolniczy we Lwowie).
».wów dnia 21 sierpnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7’50 do 7-70. Pszenica na termina 7 '— 

do 7'40. Zyto gotowe 5 9 0  do 6'20. Żyto na termina 
5 50 do 6"—. Owies obroczny 6'00 do 6"20. Owies na termina 
4'75 do 5’—. Jęczmień pastewny 5’25 do 5-50. Jęczmień 
browar. 6'50 do 7‘—. Rzepak 12'50 do 12'90. Rzepak nowy 
—■— do —•—. Grocli pastewny 6*75 do 7 '—. Groch 
do gotow ania 7’50 do 12'—. Wyka —'— do —'— bobik 0‘— 
do 0 '—. Hreczka 7’50 do 8'0C. Kukurydza stara 0"00 do 0'00 
Kukurydza nowa —*— do —'— . Chmiel za 56 kilo —*— 
do —'—. Koniczyna czerwona —'— do —' — Koniczyna biała 
—’— do —'— Koniczyna szwedzka —*— do — •— Tymotka 
— do —.

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 19-50 do 19*75; paritas 
Tarnopol nn lerinina 17‘50 do 18- —.

Usposobienie lepsze utrzymuje się, ceny wykazują 
zwyzkę

i l  l e d e r t ,  21 sierpnia. Dziś o godzinie 12 minut 30 
przed polud. notowano: Marki niemieckie 118*32, Renta majowa 
87'75, Węgierska renta koronowa 90‘60, Akcye kredytowe 
862'uO, Kredytowe węgierskie 683'—, Bank unglo-austryack 
276-50, Unionbank 55 U-— , Bankverein 491"—, Luenderbank 
415"—, Kolej pań, 653 50, Lombardy 109’—, Elbenthal —-—, 
Towarzystwo akcyjne broni — ■— Akcye tytoniowe 283'— Alpi- 
py 452-50, Rirna Muranya 514-50, Pragor Liisen 1820'— 
Losy tureckie 106-— na wrzos. Ruble 255-50, 20-1 ranków —■— 
Bodeu-Credit —*—, Trumwaye —*— Akcye gal. Banku hip. 
—"—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — ’—, 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. — —, Listy Tow. kredyt, ziemsk. — -—.

Tei.dencya słaba.
M erlin, 21 sierpnia. O godzinie 12 w 5 notowano: 

Kredyty 206"- , Disconto Connnatidit 175'2S.
Tsndencya leniwa.
'T i c d e i i ,  21 sierpnia. (Giełda zbozowa)
Pszenica na jesion 7 38 ao 7'89, pszenica na wiosnę 

3*38 do 8'29, żyto na jesień 7 39 do 7'40, żyto na wiosnę 
D'— do 0"— , kukurydza na iipiec sierpień 7’76 do 7'77, kuku- 
fydza na sierpień wrzesień 0 43 do 6'45, kukurydza na wrze­
sień pażdzierńnc 5’23 do 5 29, kukurydza na maj czerwiec 
1991 —*— do ’—, owies na iesion 5 62 do 5'64, owies nu 
wiosny — do —’—, rzepak na sierpioń wrzesień 14*25 do 
J4 35, na wrzesień październik 1 1"35 do 14 45, na slyczcń luty 
1901 0‘— do 0*—, o'cj rzepakowy na wrzesień grudzień — •— 
do .

Tendencya: mdła.
Pięknie. ______

Biuro patrona,tu illn spółek oszczędności 
j pożyczek przy Wydziale krajowym we Lwowie po­
stanowiło w ydaw ać od czasu do czasu, w m iarę po­
trzeby „okóhiild“, które m ają  ułatwić porozumiewanie 
jię a spółkami, uależącemi do patronatu. W tycli 
okólnikach będą pomieszczane nietylko urzędowe w ia ­
domości Biura patronatu, lecz także  wskazówki i rady, 
jlotyczące załatwiania czynności w spółkach, a oparte 
ia doświadczeniu i spostrzeżeniach, zebranych przez 
dotychczasowe stosunki ze spółkami i przy sposobno­
ści wykonywanych lustracyj,  oraz ważniejsze wiado­
mości o rozwoju i działalności spółek, należących do 
'patrona‘n. P ierwszy taki okólnik wyszedł właśnie 
: druku.

9

A n k ie t a  C io w a obradowała ostatnio nad uło­
żeniem taryfy  dla wosku i towarów woskowych, tudzież 
dla świec i mydeł.

D o c h o d y  k o le i  p ó łn o c n e j  wynosiły w pierw ­
szych siedmiu miesiącach h. r .  46 .416 .594  koron 
(-|-  2 ,341 .515  kor.) w czasie zaś od 31 lipca do 10 
hin. ‘2 ,436 .917  (-(- 221 .128  kor.). Razem więc wyno­
siły wszystkie dochody w r. b. 48 ,853 .511  koron 
( +  2 ,562 .643  kor.).

A u s t r i a c k i  I r u r e  t o r f e w y  odbędzie się w d. 
20, 21 i 22 września br. w Celoweu, urządzony s ta ­
raniem  m inis te rs tw a rolnictwa, w  celu zaznajomienia 
słuchaczy z uajważniejszemi wiadomościami z dziedzi­
ny przemysłu torfowego. Kurs ten będzie połączony 
z w ystaw ą licznych produktów torfowych, zebranych 
w Austryi,  Niemczech, Szwajcaryi,  F rancyi,  Belgii, 
Rolandył i Szweeyi, tak, żo będzie tain można oglądać 
wszystkie odmiany torfu, znajdujące dotychczas zasto­
sowanie w przemyśle.

Podczas t rw an ia  kursu robione będą wycieczki 
do łąk, pól i lasów torfowych. Zaraz po zamknięciu 
kursu  odbędą swe walne zgromadzenie członkowie nie- 
rmecko-austryaekiego Związku torfowego. Wykłady są 
bezpłatne. Zgłoszenia przyjm uje p. H. Scheiber, kiero­
wnik stacyi doświadczalnej dla kultury torfowej w Se- 
bas tiansberg  w górach kruszcowych.

K łow y u k ł a d  pocztowy między Austro-Węgrami 
a  Szw ajcaryą stauął w tych dniach na  konferencyi 
delegatów obu stron w Bregencyi. Na podstawie tego 
układu w aga zwyczajnych listów, wysyłanych do 
Szwajcaryi wynosić może nie 15 ale 20  gr  Oprócz 
tego uchwalono zniżkę taryfy przesyłkowej i zgodzono 
sio, aby przesyłki pieniężne i opaskowe traktować n a­
dal według norm, przyjętych w tym względzie w ogól­
no światowym związku pocztowym. Układ ten wchoazi 
w życie z 1 września br.

Z w ia z e K  a u s t r y a c k i c h  f a b r y k a n t ó w  
k o r k ó w  odbył przed kii ku dniami swoje w alne zgro­
madzenie w Pradze, przyczem aprobował uchwały wie­
deńskiej ankiety clowej, w spraw ie  taryfy  dla korków 
i towarów korkowych.

Z w ią z e k  czeskich fabrykantów  wyrobów z gliny 
m a powstać wkrótce, a to w7 celu skuteczniejszej 
ochrony interesów7 handlowych, o ile się one odnoszą 
do wyrobów terrakotowych, majolikowycli itp.

W id o k i  n a  c h m ie l  w  C z e c h a c h .  Zbiór 
chmielu rozpocznie się w  Czechach już w tym tygo­
dniu, ale nie pod całkiem dobremi auspieyami wskutek 
trwającej ciągle posuchy, która uniemożliwiła osta te­
czny rozwój dolnych szypulek. Chmiel kwitł z początku 
bardzo obficie, późniejsze jednak  chłody sprawiły, że 
kwiaty przez połowę opadły. Obecnie roślina jost zdro­
wa, wolna od pasożytów, ale niemniej potrzebuje 
deszczu. Najgorzej w yglądają  chmielniki w okolicy 
Klatowa. Na ogól spodziewają sio, że tegoroczny zbiór 
chmielu w Czechach będzie o je d n ą  trzecią mniejszy, 
niż w roku  zeszłym.

F a b r y k a c y a  c u k r u  w  k r a j a c h  o k u p o ­
w a n y c h ,  A u s ltia  ogłasza nas tępującą  relacyę o pro- 
dukcyi cukru w Bośnu i Hercegowinie w miesiącu 
lipcu br. Pozostałość z czerwca gotowego do sprzeda­
ży cukru w.ynołfJa 84 .051 kg., surowego produktu o 
miuimum 99 '3  proc. polaryzacyi i 841 200 konsutn- 
cyjnego cukru o 9 9 -3 proc. polaryzacyi. W Jipcu wy­
produkowano 32.500  kg. surowca, konsumeyjnego zaś 
cukru wcale nie było. Z końcem lipca zapasy wyno­
siły 116.551 kg. surowego i 667 .595  kg. konsumcyj- 
nego cukru.

W ę g ie r s k ie  k o le je  państw owe zakupiły 
w tych dniach 500 wagonowi ciężarowych dla linij cen­
tralnych i południowych.

C z e s k a  p o r c e l a n a  i  ss k io  w  A m e r y c e .
Sprawozdanie austro-węgierskiego generalnego konsula 
w Nowym Jorku  zawiera między liuiemi następujące 
szczegóły, które odnoszą się do zbytu porcelany i szkła 
czeskiego ua  targacli am erykańskich . Otóż konsul g e ­
neralny twierdzi,  żo wspomniano wyroby są  w A m e­
ryce bardzo poszukiwane, a t. zw. „Karlsbadzko-chiń- 
skie zabaw ki11 i „Bohemian Y ase s14 należą naw et do 
cenionych wysoko artykułów zbytkownych. Mimo to 
jednak  wyroby czeskie nie wytrzym ują  konkuroneyi 
z niemieckimi, francuskimi i angielskimi, głównie 
wskutek nader  wysokich ceł wchodowyoh tak, że 
w każdym sezonie potrzeba je  przypominać Jankesom  
za pomocą nowych i oryginalnych form i rysunków. 
A trzeba wiedzieć, że oryginalność foriny nigdzie tak 
nie je s t  cenioną, ja k  w Ameryce, która wśród odbior- 
cow chińskich i japońskich wyrobów stoi na  p ierw - 
szem miejscu.

A u a t r y a c k ie  p łó tn a  n a  t a r g a c h  a m e r y ­
k a ń s k ic h .  Amerykański konsul generalny w Nowym 
Jo rku  podaje w ostatniem swojem sprawozdaniu nas tę­
pujące daty o zbycie ,  jaki na  targach am erykańskich  
znajdują płótna aust.yackie: Gęsto tkane płótna na  bie­
liznę sprowadzają Stany Zjednoczoue przeważnie z Ir- 
hindyi, chustki zaś, serwety i ręczniki z Austro-Węgier. 
Ta galąż handiu importowego może się w Ameryce j e ­
szcze bardzo znacznie rozwinąć, dlatego też widoki ua 
wzmożenie się odnośnego eksportu z Austryi są  bar­
dzo dobre. Następująco towary z tego resortu  są n a j ­
bardziej poszukiwane: Batystowe chusteczki do nosa
z tkanym  sz ink ie in , całkiem białe lub kolorowane 
z ciemniejszymi szlakami, pakowano po tuzmie w ele­
ganckich kartonach, serwety  i serwetki ua  6 Mb 12 
osób białe, tkane w bogate wzory arabeskowe, ręczniki 
białe lub z kolorowymi brzegami lVz m etra  długości. 
Płótna cienkie, białe lub koiorowe w sztuczkach w sze­
rokości 30 ctmr. do 2 met. znajdują również bardzo 
łatwy zbyt. F iranki i wogóle wyroby koronkowe cie­

szą się bardzo ożywionym popytem. Najlepsze i ś re ­
dnie gatunki są wyłącznie im portow ane; tylko na j l ich ­
sze fabrykują na  miejscu. W  wyrobach koronkowych 
najulubieńsze są deseuie kw ia tow e ,  także motyle i 
ptaszki. Popyt ua  te wyroby je s t  tak  silny, że import 
ich może stale wzrastać mimo wysokiego cła.

Z  g ó i s i o - ś l ą s k i c h  t a r g ó w  ż e l a z a  dono­
szą, że położenie znacznie się ponrawiło. Huty m ają  
■wykupioną produkcyę do końca roku, a specyfikecye 
sięgają już kilku miesięcy. O poważniejszem współza­
wodnictwie żelaza am erykańskiego nie może być mowy.

P o d ro :  en ie  w ę g la  w  N ie m c z e c h . Idąc 
śladom czeskich właścicieli kopalń węgla, postanowili 
także koledzy ich środkowo-niemieccy podwyższyć ceny 
węgla od 1 listopada o 6 do 10 fen. na  centnarze 
W okolicy Wrocławia nastąpiło już onegdaj podrożenie 
węgla o 10 fen. ua  centnarze.

K a r t e l  f a b r y k a n tó w  m a r g a r y n y  pow sta­
nie w niedalekiej przyszłości w Niemczech.

N ie m ie c k a  p r o d u k e y a  c u k r u .  Na nie- 
mieckiem terytoryum clowem w ostatniej kampanii od 
1 sierpnia 1899 do 31 lipca 1900 zuzyto 124 6 milio­
nów pudw. centnarów buraków (-j- 3 ‘ 1) i w yproduko­
wano 11*1 milionów podw centnarów cukru (-f- 0 -2), 
tudzież 2 '6  milionów podw. centnarów odpadków słod­
kich (—j- 0 1 ) .  Ogółem wyprodukowano 15-8 mil. pod. 
centa, rozmaitych gatunków surowego cukru (-f- 0'6). 
a 12*1 mil. p. c. rafiuady (4 -  0-2).

jb a i ik i  w  N ie m c z e c h . W r. 1899 wyuosily 
w łasne środki 164 banków niemieckich w kapitałach 
zakładowych 1713 '8  mil. mar., a  w rezerwach 174 4 
mil. mar. Obcych kapitałów miały wszystkie banki ra ­
zem 13.270-5 mil. m ar. w użyciu. Obieg listów zasta­
wnych banków hipotecznych wynosił z końcem 1899 r. 
6 .278-4 mil. mar. wobec 6.001 3 mil. m ar.  w r. p. 
Obieg zaś banknotów wynosił 1 567  mil. mar. Cały 
kapitał, k tó r  m banki niemieckie obracały, wynosił 
16.587 mil. mar. Z sumy tej przypada na kasy 1.192 
mil., n a  dłużników 3 .8 2 6 -8 mil., ua weksle 2 .045 9 
mil., na efekty 7 4 7 ‘7 mil., na  lombard} 9 6 3 ‘6 m . l  
na  hipoteki 6 .911 '6  etc. Dywidenda w poszczególnych 
instytucyueh bankowych me spadła  nigdzie niżej 6 '19 
prc. i nie podniosła się ponad 8 '21  prc. Odpisania w;, 
nosiły 1 .878 mii., a  dotowania rezerwowe 2 2 -5 mil. 
Zysk brutto wynosił 404-37 mil. m ar.,  a  dywidendy 
dały 21 o • 63 mil. mar.

N o w e  z a k ł a d y  p r z e m y s ło w e  w e  W ło ­
sz e c h . Austryacki konsulat genueński donosi: Wielki 
ekspoitowy handel masłem pod firmą Polenghi et Lom- 
bardo w Codogno, zamieniony został w towarzystwo 
akcyjne z kapitałem zakładowym 4 mil, lir. Pod pro­
tektoratem jednego z banków belgijskich m a  być 
w okolicy Orvieto założona nowa ogromna cukrowni 
z kapitałem obrotowym 2 mil. lir, z czego jedną  czwartą  
zarezerwowano dla włoskich akcyonaryuszów. W Fossa * 
nie puszczono w ruch nową przędzalnię jedwabiu 
obejmującą przeszło 5 .000 kw\ metrów.

M ię d z y n a ro d o w y  k o n g r e s  k c u e jo w y  
w  P a r j r ż u .  Dnia 20 września b. r. otwarty zostanie 
w Paryżu  międzynarodowy kongres kolejowy któr_ 
trw ać  będzie cały tydzień. Już  dotychczas zapisało się 
mnóstwo uczestuików, a rządy wszystkich państw ey 
wilizowanych zapowiedziały wysłanie swoich delega­
tów. Z ramienia rządu austro - węgierskiego wezmą 
udział w obradach kongresu szef  sekcyjny z mitiiste" 
stw a kolei P icbier i generalny inspektor Gerstel.  Oprócz 
tego zarząd kolei państwowych będzie reprezentowało 
ośmiu delegatów, a  to sześciu techników i dwóch pra 
wników.

R e o r g a n i z a c y a  p a r y s k i e j  g ie ł& 3T ro b o  
tn ic z e j .  Na nmoy dekretu  z 17 lipca br., znoszącego 
obowiązujący do tego dnia dekre t  z 8 grudnia  1895 
r., przeszedł zarząd giełdy robotniczej w ręce s tow a­
rzyszeń  robotniczych. Na początku tego roku etablo- 
wało się na tej giełdzie przeszło 300 rozmaitych kor- 
poracyj robotniczych. W lutym br. municypalna rad; 1 
P aryża  wyraziła życzenie, aby zarząd giełdy powrócił 
napowrót do stowarzyszeń robotniczych. Obecnie zaś 
wydany dekre t  stanowi, że gi dda rohotmeza m a na 
celu przez bezpłatne pośredniczenie, publiczne sale ze 
brań, tudzież ogłaszanie wykazów, odnoszących się do 
popytu i podaży pracy, ułatwiać uzyskiwanie pracy, 
polepszać warunki tej ostatniej tudzież dbać o techni­
czny i ekonomiczny rozwój stowarzyszeń robotniczycl 
Miejsce zarządzającej dotychczas giełdą komisy! kou 
sułtatywnej,  zajmie rada zarządzająca, złożona z pię­
tnastu robotuikow, delegowanych przez stowarzyszenia , 
robotnicze. Prawo rozwiązania takiej rady ma tyłk< 
minister handlu. Subwencye, które muuieypaluość pa­
ryska wypłaca giełdzie robotniczej, wynoszą roczuii 
około 300 .000  fn

P r o d u k e y a  s u ro w e g o  ż e la z a  w  A m e r y ­
ce . Według ogłoszonego niedawno sprawozdania 
Am erican Iro n  and Steel Association  wynosiła am e­
rykańska  produkeya żelaznego surowca w pierwsze, 
połowie b. r. 7 ,642 ,569  tonn, wobec 6 ,287 .167  tonu 
w tym samym czasie r. p. Wobec malejącego jednał 
popytu nie można się spodziewać, że produkeya tt 
także w drugiej połowie br. utrzym a się na tej same. 
wysokości. Już bowiem w czerwcu reakeya w ty u 
względzie s taw ała  się coraz wyraźuieiszą, a kilkadzie­
siąt pieców było już nieczynnych. Co się tyczy tych , 
ostatnich, to w pierwszej połowie br. było ich w ogmu 
^83, a zagaszonych było 128. Zakupione zapasy w y ­
nosiły w (jmu 30 czerwca br. 338 .053  tonu, wobec 
63429  tonu w 31 grudnia 1899 r.
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Z w a l c z a n i e  s z a r a ń c z y  przy pomocy arty-  
leryi m a  być obecnie wprowadzono na próbę w k ra­
jach dotkniętych Ul plagą, skoro wytwarzanie sztu­
cznych epidemij i trucie arszeauikikm, oraz ituismi 
środkami okazało się bezskuteczne. Aiabowie oddawna 
już  strzela ją  z broni swojej do rojów szarańczy i po­
dobno środek ten już nieraz okazał się skutecznym. 
Wielkie ciśnienie powietrza wywoływane! przy s trze­
laniu z armat, może być nieprzyjemne dla niszczących 
owadów i zniewolić je  do zmiany kierunku lotu.

C h i ń s k a  ś w i ą t y n i a .  W Hamburger N aehri-  
chten znajduje się opis jednej z najbardziej przez 
Ch-ńczyków czczonej świętości —  bronzowej statui 
słonia, zwanej Pu-chiia-pufu, umieszczonej w klasztorze 
budyjskim w Czetin- Clanie, w prowincyi Omen o 70 
klin. na  południowy wschód od Czeg-tti-fu. Statua ta, 
jodua z najstarożytuiejszych w Chinach, w ysoką je s t  
na  3eS stóp. k o lo r  uliużu, z którego j ą  wylano, przy­
pomina srebro. 3 tu tira sk łada się z trzecli części odla­
nych  oddzielnie: głowy, przednich nóg i tułowia z tyl- 
netLi nognnn. Każda noga olbrzymiego zwierza stoi na 
fcronzowym liściu lotosu. Na grzbiecie słonia spoczywa

także olbrzymi kwiat lotosu, n a  którym  siedzi bóstwo 
Samatabadza, opiekun prowincyi Omen i klasztoru. 
Czasu w ykonania olbrzymiej statui nie znają  tam te j­
sze kroniki, przypuszczają jeduak, że stało się to 

■ w drugim wieku po Chrystusie. Bicie miedzianej mo­
nety zna.il Chińczycy jaszcze na  800 ła t przed Chryst. , 
odlewy jednak  z bronzu, przedstawiające bogów, za­
częty się u nich dopiero rówuocześuio z Bndyzmem. 
Figura słonia wylaną je s t  dosyć jeszcze prym ityw ire ,  
widocznie wówczas, kiedy sz tuka wylew ania w brouzie 
była dopiero w kolebce.

W e s e l e  e l e k t r y c z n e .  Nie Ameryka, ale pię­
kna Marsylia ukryw a w swoich muracli, taiami morza 
Śródziemnego pieszczonych, młodą p a r ę , która wpadfa 
na pomysł użycia do ślubu uajwspólcześniejszego ze 
środków kom unikacyjnych: tram waju  elektrycznego.
Przyozdobiony w sposób iście rozrzutny kwieciem i zie­
lenią przedstawiał nowiuteńki wagon tram wajowy 
z w e so łą . świątecznie ubrauą  g rom adką gości wese l­
nych orygiimóiy widok. Na wszystkich uiicacli, lctóre- 
tni pędził ■ g o j  weselny, witały go grzmiacemi okla­
skami tłumy przechodniów-. Po daniu ślubu przez m era  
zajęto znowu m iejsca w rydwanie elektrycznym i po­
pędzono do Prado na śniadanie weselne.

Przyjechał: do Lwowa
dnia 21 sierpnia b. r.

H o te l  F ran cu sk i ,  M. Lekczyński z Rymanowa, J. Dę- 
bowski z Grobla.

J fo te l Im p e r ia l .  B. Lastowiecki z Krcgulca, L. Samek 
z Langeuau.

H o te l H e lle n ie .  G. Grosmann z Igiuwy, S. Akiwsolin 
z Odcsy, J. Weliczkar z Kołomyi, A. Blatt z Janowa, J. Krajacz 
z Iglawy, K. Swoboda z Góryhomory.

H o te l  M a r s s a w s k i .  M. Mikesie z Tarnopola, E. Ege- 
rer z Pragi, A. Durd-k z ITitgi.

H o te l  E u ro p e jsk i .  J. Grunwald z Jezupola, K. Ha- 
dinger z Wiednia, K. Raitcnberg z Gródka, M. Kostrowicka 
z Litwy.

H o te l  W a n d a  R. Sunciek z Pragi, E. Skulski z Dela- 
tyna, J. Weigl a Pragi

H o te l C e n tra 7ny. A. Zawadzki z Dąbki, Ll Łobosio- 
wa z Tomowa, W. Hochdorf z Wiednia, A hr. Dunin z Głębo­
kiej, C Lotocki z Brodów, P. Hryniowski z Krosna, E. Puciial- 
ski z Wielkich mostów.

G r a n d  Ilo te l.  L F.ankel ze Skolego, H. Mieses, J. 
Vogt, Jr. S. Stella, J. Pollak z Wiednia, R. Grohmana z Czech, 
A. Feniger z Rzeszowa, P. Gans z Wiednia.

Wydawca 
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Posłuchania.
Cd gofl*- 11* do 1. popoł. w e ś r o d y  1 n i e d z i e l e  

w nnm fostn ika. — O d g o d a .lJ .  do 1. popołudniu  w e ś r o d y  
• d l e d i i e e  u  pressydontei k ra j .  d y r . sk a r . K orjtow - 

6kingo. — d g o d z .  1 1 . do 1. popołudniu  c o d a i e i u i i e  
d d y re k to r  p o c z t  i te leg ra fów  18 ef w o n  i cza. — Od goda. 
I I .  do 12. p rred p o i. c o d z i e n n i e  u  d y rek to ra  kole i pań­
s tw o w y c h -— Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
■ w yjątk i era w t o r  L a  i n i e d z i e l i  w p rezydyura  wyż- 
Fzcgo sądu k ra jo w e g o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
u rzędn ików  * p row incy i ea po pi* ed wiem zgłoszeniem  się . 
Od godz. 1. do 2. popol. c o d z i e n n i e  posłuchan ie  u mtir- 
n ik a , » w y ją tk iem  w t o rk  ó w i p l ą ł  Uó w.

Do widzenia we Lwowie:
H o d o l o l y :  K a te d ra  m e tro p o lita ln a  ła c . fo łtara, przed 

k tó rym  Jan  K azim iera r .  165(1 złożył ś luby wiekopom ne). 
K ościół OO. D om inikanów , n a  w zór kościo ła  św . P io tra  
w R zym ie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zw łok 
lił. d ana  z D nkll, a  przed  kościo łem  na placyku obelisk  
» posągiem  św iętego , w zniesiony n a  p am iątkę  uch ron ien ia  
m iasta  od Tatarów ). — K ościół P. M aryi ttnioAueJ, je d en  
|e  s tarszych  w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
i Pawła) i inne . — K atedi a gr. k a t. św . Je rzeg o  w ksata łcie  
k rzyża , z ro tu n d ą  we śro d k u , je s t  je d n ą  * ozdób L w ow a.— 
C erkiew  w ołoska czyli stau rop ig iu liia , w nętrze  w s ty la  
ŚUBantyńskim. — K ated i a arcy b isk u p ia  o rm iań sk a  (przy 
ry O rm iańsk iej), obok cm entarz I ko lum na z posągiem  
św# K rzysztofa. — N. b. W szystk ie  kościo ły , o tw arte  tylko 
ra n o .Znakomltize gmacliy w mieście: Gmacb̂ eJ 
m ow y, tu t  przy ogrodzie m iejsk im  (sa la  sejm ow a pełna 
rzeźb , w eall W ydziału k ra jow ego : ,1 'u ia "  M atejki). — 
K atusz, n a  R ynku , dniej gm ach  P o litech n ik i, now y gm ach 
aądow y p rzy  u l. B ato rego , NamleBtliiolwo, Zakład  Osao- 
ilńRkicu, Dora inw alidów  przy  u l. K łeparow sk ie j, Paiac 
a rcyb iskup i, U n iw ersy te t, (Jimn. F ran c iszk a  Józefa , K asa 
oszczędności. — W arte  zw iedzen ia zakłady typograficzna 
.flio w a  p o lsk iego" , co n ied z ie lę  od godz. 10. do 12. za 
•g łoszen iem  się  do A dniiiilstrneyi.

O g r o d y  I j m r l i l : P ark  n a  W ysokim  Zam ku z kop- 
Dni! .  L u b e ls k ie j" . u sypanym  n a  pam iątkę  SUb-tne!

ro czn icy  w iekopom nego  Bejm n. — P a rk  S rry jsk i e sy łt Ki­
liń s k ie g o .— Ogród m iejsk i (Pojezuicki) w śro d k u  m iasta . — 
W ały iiefiuańBUJe wzdłuż ulicy K aro la  Ludw ika -  W a — 
G u b ern a to rsk ie  p rzed  K am iesm ictw em .

W yM nw y I m uzea#
— K l c a s t r . j i j c a  w yhtnu m  w y r o l i f t e  p r z e m y *

M in o t w tu la  codz ienn ie  w domu n iegdyś
D iesiadackiclj (przy p lacu  HuiicKiui). W stęp  w olny w po­
n ied z ia łek , czw artek  i p ią tek . W inno d n ie  HO ct.

— M e s i B t a j ę f a  n y s t a w a  zjednoczonego Tow a­
rzy stw a  p rzy jac ió ł sztuk  p ięknych , prsy  placu św. Ducha 
- 10, 1. p ię tio , o tw arta  od godziny  10. ran o  do godz. f>. 
popoL

— I K u z e u i u  p r z « n i j n l o a e  l u l e j i k i e  o tw arta
codz ienn ie  (u w yją tk iem  poniedziałków ) od 0 ran o  do 3. 
popoł. (w n iedzie lę  I św ię ta  od godziny  10 do I).

— / n k i a d  u a r t M l o n y  i m .  0 » o ł i d « k l e l i >  Bi­
b lio tek a  o tw arta  od godziny 9. do 2 . z w yjątk iem  nied»i*l 
i św ią t u roczystych . G ab ine t m on o t i m edali polsk ich  
o tw arty  nad to  we w torki 1 p ią tk i ta k ie  od godziny  8 do 
5 popoł.— Aliizenin luilcula lizleilujisjeklch we Lwo­
w ie , u lica  T e a tra ln a  }. 18.

l a r y f a l l a l c r t i n  i  d o r o ż e k :  Unra dzienny  zw ykły,
dorożka 2 konna 30 c t. — je d n o k o n n a  25 c t . — Ja»d* na 
dw orzec g łów ny, 2 konna 60 ct. - 1 konna 45 c t. — Za
w iększy  pakunek  n a  kośie 20 ct. — Jazdy  do ro g a tek , 
2  konna 50 ct. — 1 konna 85 c t., n a  W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, k u rs  dorożek  2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 6 ct. w yżej. K ura fiak ra (karety  k ry te j) dw ukonnego: 
ew ykły  46 c t., n a  dw orzec I •»., do ro g a tek  80 c t., na 
W ysoki Zamek i na cm entarze  70 c t ., w uacy  u 10 ct. "y*ej. __________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle  czasu  ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ieg o  późn iejszego  c3 6  in. 

od czasu łw ow Bkiego, w a in y  od 1 m aja  1990.
I ( «  L u o k b  przyidioilzfą:

Z K r a k o w a  osob. 6*10 ra n o , osob. 8*50 ra n o , posp. 
l ’B5 w po ł., osobow y 5*45 w lecz., posp . 8*40 w łecz,, osob. 
9*45 w ieczór, 2*31 posp ieszny  w nocy.

T E A T R  hr. SK A R B K A

We Wtorek fl. 21 Sierpuia 1900 roku.

krotochwila ze śpiewami i tańcami w 4  aktach  
Zygmunta Przybylskiego.

O dsłona 1. pt. ,§ / u k a jc ie  dziecka**, odsłona  
ii. pt. „N a  .rop ie  *, odsłona 3. p f „Ifiistorya  
z ty s ią ca  i  je d n e j nocy“ , odsłona 4 . pt. 

„ W szy stk o  dobre , co się dobrze kończy**.

OSOBń

właściciel magazynuPaweł Dzierliński, 
damskiego 

Joanna, jego żona 
Beziński, jego dziadek 
Aniela, jego żona 
Ł a p k ie w c z ,  właściciel realności 
Helena, jego żona 
Baron Artnr Katitiowlcz 
Kamilla Brylińska, aktorka 
Paulina, szwaczka 
Julka, je j  przyjaciółka 
Wyzińsk i, sąsiadka 
Hipek, je j  syn

p. Bogucki 
p. Skalska 
p. Póżański 
p. Lasocka 
p. Kiozinan 
"n i  Różańska 
p. Zejdowski 
pni Bronikowska 
pna Ogińska 
pna Mitowska 
pni Rybicka 
p. Wysocki

Lud — Dzieci —  A ktorzy —  Aktorki —  Służba. 
.Rzecz dzieje się za m i ł y c h  czasów w W arszawie.

Początek o godzinie

C O I j O S ^ E l O S  T I S O R K A 4354

Od 16-go Sierpnia  zupełnie  n o w y  
gram  nowości. — 7y  stęp  znakom itych  

tów. — B ile ty  w cześn ie j do nabycia w

a c n m c y jn y  pro- 
arty s te  i u ty -  
biurze Plohim.

| V a  w s z e l U i e  z a p y t a n ia  
i -  o t l p o p ia d a  A d m in i­
s t r a c j a  t j i u o  PO o t r z y ­
m a n iu  5  c t .  n .a r k i .

Drobne ot loszenie.
| Kupno 1 sprzedai j

j \  ulożont sp rze ­
da leśn iczy , Gruben- 

thnl, Bochnia. 4434

Ga r n i t u r  mebli Linio do 
sprzedania — Wiadomość 

ul. Rejtana nr, 4, u stolarza 
4310

Inieresy a
i  h a n d lo w e .

,© n a b y c ia  lub w ynaję­
cia Willa, ulica Racła­

wicka 1. Wiadomość w miejscu.
4294

Dw n p lę t r o n  a  kamienica
nowa, silnie zbndowana, 

staeya lcoloi elektrycznej, do 
sprzedania Gotówka potrzebna 
5 - 6  000 zł Wiadomość biuro 
dzienników Buchstaba, L wów 

4334

iiiiieszitania i sklepy.
r ł l a  uczącej się 
*■- młoilzieżY z

we Lwowie 
dobrych do­

mów, umieszczenio, rodziciel­
ska opieka, w  razie potrzeby 
pomoc w nauce przez doświad­
czonego pedagoga — Bliższej 
wiadomości udzieli na żądanie 
Wny Poselt emer. prnf. gimn. 
obecnie w Jarem  ozu, a od 28 
sierpnia, Tal iński Lwów, Go- 
siewskiogo 30. 4430

oszukuję umieszczenia dla 
młodej osoby w dystyn­

gowanym domu. Warunek: oso- 
r-ny pokój. Adr. Sabina Braun 
Lwów p.-r. 4434

p o  k o  j e  frontowe z 
przedpokojem i je ­

d en  z przedpokojem (mogą 
być umeblowane) do najęcia. 
Plac Dabrowskiegu ul. Cicha 1.

444G

D rzy jm ę  dwie panienki, któ- 
■ re uczęszczają do szkół śre­
dnich ul. Gródocka n r  50 par­
ter drzwi I. 4445

DANfltNKI lnb studenci znaj- 
“ dą umieszczenie i troskli­
wą opiekę. Poinoc w naukach. 
Cena umiarkowana, fortepian 
w domu. Ul. Zielona 1. 20 i 

444u

p o i i i e o m .  którzy clicądzio- 
** oi na staucyi umieścić,  mo­
że wskazać zacne, uczciwo do­
my biuro F Zagórskiej, Lwćw 
ul. Cborążuzyzna 7. 4441

Umioszczenie dla ucznia I-oj 
lab II. kl. gimn. z dobrego 

domu. Opieka rodzicielska. — 
Bliż-za wiadomość : plac Ma­
ryi Śnieżnej 5, I. piętro.

4451

T 3 o k ó j  z w ikt' m dla dy- 
L siyn g o w n n c j pani lub 
starszego pana, ul. K opern i-  
ki 19. 4332

EKS^SS. 9
'i Y c i w o ło c sy .s iŁ  (nti Podzara-cso) 030b. 3*Jó w no- 

CJ* posp . 2*35 w po iuon ie , osobow y 5*40pop ., o so b .10 1J.
7, T a r n o p o l u ,  B r o d ó w  8*— iuuo  (na Podzam cze).
2 f  e e r i i  Io w  l e c  o & b . 6*2<> ran o , u^ob. 11*15 rano, 

pot>p, .t*4f; w p o łu d u ., o sobow y w ieczór, osob. 
10*- w nocj'. posp. 2'iO w nocy .

Z e  H t r y j a  osob . S J5 ran o , osob. 1 4 5  w po i. osob. 
10*55 w jiocy, osob . 12*05 w nocy.

Z D o k a lf t  osobowyO*— , 8-15 r a n a .
Z J a r o b ł  uw  I a  ocob. 11*45 p rzedpo ł.
Z J  au o w a  osob . 7*4b ran o , os. 12*55 w poł. 8*28 w, od 

1. do 31. m aja  i od 10. do 39. w rześn ia  codzień  — przez 
re sz tę  la ta  w św ięta , od 1. czerw ca d<. 15. w rześnia.

Z U ra n  c h o w i e  6*40 ran o  (od 13 m a ja  do lu  w rze­
śn ia  8*14. <24. w n iedzie lę  i św ięta) 8*00 w ieczó r od 13 
m a ja  do 16 w i/.e śn ia.

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 rano  (od 7. m a ja  do 10 ,w iz.)

Ze Lw owa o d c h o d z ą :

Do K r a k ó w  » osob. 4*15 ran o , posp. 8*30ra.no, osob. 
8*40 riuio, pORp, 2*65 w po łudn ie , osob. 6*30 popo ł., osob. 
10*40 w nocy, posp. 12-4 > w nocy.

Do P o d  w o ł o c a y  hIc (* Podzam czu) osob . 6*30 rano , 
OBOb. 9*V-5 rano , posp . 1*5% popo ł., osob. 11*- w łecaurl

Do T a r n o p o l a  7*10 w ieczór.
Do P z e r n t  o w ie o  osob. 0*3 » ra n a , osob . 9*55przód 

południem , poflp. 2*45 popo ł., osob. ó*lu po połu.i., osob. 
10*50 w ieczór, posp . 2*51 w nocy,

Do B t r y j a  osob. 6*23 ran o , osob. 9 — p is e J  poł.. 
osob. 8*05 po połud. osob . 0  óO w loc ió r.

Do B o k a l a  osob. 10*20 pr»ed po ł., o sob . 7*25 w ie­
cz ó r (p ierw szy i do Bełżca),

Do T a r n o p o l a  (* P o d  a  a  m c* a) osob . 7*42 w iec ió r.
Do J a r o s ł a w i a  osob . 3*30 popcił.
Do J a n o w a  osob. 9*10 rano, osob. 1*25, od 1 m a ja  

do 16 w rześn ia  w św ię ta , U* 15 od 1. m a ja  do 30. w rze­
śn iu  C*13 w d n ie  pow szednie, 9*12 w ieczór (od 1* czer­
wcu do 15. w rześn ia  w św ięta).

Do B r z u c h o  w ic  5*45 ran o  (od 13. m a ja  do 16 w rze­

śnia) 3*2ij (od 13. m a ja  de  16. w rześnia), w św ię ta  po- 
pol. 2 ‘Jo , (od U . m a ja  do 16 w rześnia). 7*48 (od 13 m a ­
j a  do 16 w rześn ia) w* św ięta .

Do 7 : m u  e j  w o d y  8*29 popoł. (od 7. m a ja  do 2) 
w rześnia).

Rozkład pociąfów dla miasta Krakowa,
w edług czasu  srodkow o-europej.sk iego.

I^ o  14r«i£iOW«l przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*39 ran o , posp. 7  ran o , osoł*. 8*46 

ran o , osob. 1*30 popo ł., posp. 2*2-* popoł., osob. 8*25 popoł., 
pOSp. 9*38 w ieczór.

Z N. S ą c z a  przez Sucln* Gdó iuiio , 4*ł7 po t»ot.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do 1’łasznw a 7*53 rano .
Z M s z a n y  d o l.  od 1 iipen  do 30 w rzesn. 7*49 wiecz. 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*D> ran o , osob . 5*50 wiecz.
Z O ś w i ę c i m  a ita Sknw łnę osob . 11.01 przed poł. 

9*40 w iecz ., n a  T izeb in ię  7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*90 ran o , osob. 9*45 ran o , posp. 

2*43 popoł., osob. 5-14 popoł., posp , 8*ld w ieczór, osob. 
10*09 w ieczór.

Z T r z e b i n i  11*56 w nocy.

Z  H r a H c o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 runo , osob. 8*10 ran o , osob, 

11*— przed poł., posp. 2*49 popoł,, posp, 6*35 w iecz/, osob. 
tó*— vnec.:or, u so h. lusiu  ,i uuuy.

Do O ś w i ę c i m *  n a  S kaw inę osob. 5U5 ran o  osob. 
1*08 po ol.

Uu O ś w i e c i m a  p r2ez I r a e b in i j  osob . 6*-nl w lecz.
Do M s z a n y  dennej od żó czerw ca do w rzośiiia 

osob. M rano.
L)o u s i a t y n a  p rzos Snctię U- '5 p rzed pot,
Uo l . y r o w a  nf^ea buebę /• 55 w iecz.
D o T a r n o w o  osob. 6*15 wiocz. 
l)o Vv i i  ‘ i c z  k i miana. IKS popol., m ięsa. 8 wlecz. 
Do W i e d n i a  osob. 0*3:1 rano , posp . 7*35 ran o , iso b . 

k^O rano , oso» 'Ł popol., posp. 3*3 . popol., posp. 10 wie_z 
D o i l r z e b l n i  ooub 3*10 po p o t

■ p r z y j m i e  3 lub 4 panienki 
■ na  stancyę, pod przystę­

pnymi warunkami i rodziciel­
ską opieką, wdowa po ofieyale 
magistratu. Zgłoszenia od 20 
bili. ul. Zyblikiewicza 15, par­
ter. 4377

i l i a  10 do 14-lotn. 
z dobrego domu, znajdzie 

umieszezonie i troskliwą opio- 
kę, ewentualnie z przygoto­
waniom szkolnom. fortepian 
w domn. Adres poda Admini- 
stracya. 4390

la uczącej się młodzieży 
z dobrych domów umie­

szczenie, rodzicielska opieka, 
dozór. Bliższa w iadom ość: P au ­
lina Jaw orska , Ormiańska 2, 
Lwów. 4414

d o m a  n a u c z y c i e l a .
blisko IV. gimnzyum i 

niższej szkoły realnej we Lwo­
wie, znajdzie umieszczenie i 
opiekę jeden  lub nwócli uczniów 
szkól średnich. Bliższą wiado- 
muść poda L Doimmik ulica 
Szeptyckich J. 13. 4430

UoiiiesiBiJa ro e .

Podziękowanie.
W  nieutulonym żalu po 

stracie mojej najdroższej 
żony, naszej ukochanej 
córki i siostry Blp. Dro- 
w e j  R e g i n y  Kroó urodź. 
SaŁilit ,  składamy na tej 
drodze wsz} sttóln k re ­
wnym, znajomym i przy- 
jiiciolom mtjszczerszo po­
dziękowanie za odprowa­
dzenie zwtok na miejsce 
wiecznego odpoczynku i za 
wyrazy prawdziwego współ­
czucia, w la k  lioMiyeh . 
serdecznych objawacli nam 
okazanego.

Buczacz-KrakOw w sieruuiu 1900.
Dr. J o z e f  K roó  

Szym onow ie Szahtow ie  
4452 z  rodzina.

p r o s z ę  odebrać z poczty list 
W  i odpisać! Kamila, Kamion­
ka. 4458

liśggBfcffiSgSKSES1MWWW 1 ZTi

Reparacye
przekrycia i pokrycia

d & c f i Ó U  I 4335
szlązlcim i uif/icl-ibtm łupi,- i em, dach 6 wką i papą ogniotrwałą

wylconuie fachowo

HENRYK EBER
pf*za:!siębiDrsłwQ techniczne

Lwów, Jagiellońska 9. 
— a—

7Rjfic;a.
u) 1 'osznkir’aua.

S ^ a g iste r  z 5 lociom, wzoro- 
»*“ wo poleoony, poszukuje 
zastępstwa iuli zarząd. Adres: 
Magister, Aowesiolo, K Pod- 
wuioczysku. 44i>5

V! UCHARZ z doborowemi świa- 
A  dpetwnmi, szuka posady 
do wyjazdu lub w miejscu. — 
Krasicka 1 5. pani Baukowska.

4148

M azyn is tó w  na czas młocki, 
G orzglników  na czas kam­

panii dostarcza Biuro Piotrn- 
skiego, Lwów, Sykstuska 26.

444!)

Buchalter (wuiny) z pięknem 
pismem i biegły w kores- 

pondonoyi polskiej znajdzie 
posado w skladzio dywanów 
.ATT LOUVRIi“, Lwów, ul Sy­
kstuska 0. Tylko pisemne o- 
1’erty  uwzględnia się, 4439

Oubjekt cukierniczy znajdzie 
^  kondycyę, oferty nadsyłać 
E. BANAŚ Dolna Tuzla-Bośnia.

4451

soba z egzaminem buchal- 
teryi i pisząca n a  ma­

szynie, poszukuje posady. — 
Zlioszonia „S.“ Administra-ya 
Słowa. 4442

■ C D r o f e s o r  gimnaz:, emeryt, 
-L poszukuje lekcyi w domu 
obywatelskim na wsi. Wiado 
mość pod lit. „B. \V.“ Pasaż 
H ausm ana . , 4318

h) Zaojinrow ane.

j ł  dwcltal lottlicb wżtt-
—®  r  iii aic poszukujo koti- 
cypienta. **313

rawozynię w jprnUty- 
-1 kunuaą w kro ją  i a ra n ­

żowaniu do samodzielnego 
kierownictwa pracowni sukien 
d lińskich, poszukujo się za 
dobrą plącą. Pierwszeństwo 
osobie, która ju ż  własny inte­
res prowadziła Oferty z od- 
p sem dotychczasowej dziatul- 
nośoi, adresować: „ K rawie­
ctwo” p.-r. Lwów. 4389

%ci!0W2iHS i naćka.
J w y ższy m  n iem ieckim  

Zakładzie nakow ym  
dla panienek we. Lw ow ie, od­
byw ają  się  za p isy  codzien­
nie od 10—S p r z y  ul. Zimo- 
row iezn 12. P r z y  zapisach 
trzeba z ło ży ć  św iadectw o  
szko lne. P rócz ję z y k a  w y-  
kladowego niem i ichi^go, o- 
bowiązkowc są ję z y k i:  pol­
ski. ru sk i , fra n cu zk i i an­
gie lsk i, dla p cnsyunare l su ­
m ienne wychow anie, znako ­
m ita  obsługa z w ikteni i m ic 
szkanie z  kom fortem  urzą ­
dzona pod n a jdogodn ie jszy­
m i w arunkam i. 4444

_ ; _ ł _ _ 0 L !  9 kim. od stacyi kulej
WW 4.3 ŁtiJwwicii oJiegly, jc śt

‘ z powodu dziiiłu familij­
nego do snrz dania. Obszar 25t) mórg. roli z łąkami
i około 420 m. lasu przeważnie rębnego. Zgłoszenia 
listowne i samych interesantów przyjmuje W P. F r. 
Cieśliuslci io P olańczyku, p . Solina kolo U strzyk. 4382

07121450
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Zwraca się uwagę
Szan. Zarządców dóbr, k la ­
sztorów , fo lw arków , gorzelń , 
browarów, oraz 4 w iększych  
zakładów p rzem ysło w ych , że

najodpow iedniejszego środka  
do świecenia, którego stosun­
kowi. ilo nafty o 50°,o m n ie j 
w ychodzi, prsyoswn nittl:opci, 
daje ja sn e  i spokojne św ia­

tło i je s t

Dezpiecznym bo niezapalnym

w j l ą t z n j  s k ła d

znajduje sie we Lwowie u
n ,

A l b neraul

E y n e k  1. 3 3 .
P ro sp ekty  i cenniki na żą­
danie bezpłatnie. 4240

'■— - — - - - ■* SaCi - ~Ł-
ht.wsza górna-austryacka fabryka 

paiamsk kuohonyok

G.Koloseus,W ds

poleca swojo 
z a s z c z y tn ie  i . i a a e

] ^ - u c ł i n . i e
w każdej w ielkości i gatunku.

Sprowadzać można przez Ka­
żdy renomowany hsmiol żelaza, 
jeśli nie  ma wysyik ' wprost.

I l u s t r o w a n e  c e n n i k i  g r a t i s  
i  I r a n  c o .

W e L w ow ie skład zorćw  
i zastępstw o Bracia AIUJST), 
skład m aterya łów  bedowla- 

r y c h . 18t2

m

D r a  L U D W I K A  S  C H  W E S H B  tTUŁ O A

Uzdrowisko i wodolecznica Zuckmanfel
rV ie S S jC j_ ż k ,S j r2 :T T  a ^ B t r y a c k im ) .

K o j e  t o w a r z y & u ie  —  w szys tko  p a r ą  o j ; i v ,e w a n e  i  e l e ' l i r y c z n i e  o r w i e t t o n c .  —
Ceny pr.: ■ tępne. Prospektu darmo i opłatnie. 1913
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L W O W S K I  A K C Y J N Y

ZA K U B  ZASTAWKI
Karola Ludwiga I. 3, I. piętro

Udziela pożyczki na zastawy: 
K csatow saośc i  wszelkiego rodzaju, 
P a p ie r ó w  w u i* to śc io w y c h  i 
P r z e d m io t ó w  c e n n y c h  w ogSle. 

Piooent . umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

B i u r o  o t w a r t e  o d  9 - 1  i  3-<5.

T*5 .  ^      ^   _
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I £ 2 I o : r i J s " u _ 3 ? s -
Zarząd K asy chorych w  Schodntey roz­

pisuje niniejszem  KONKURS na pojadę urzę­
dnika adm inistracyjnego, prow adzącego kasę, 
księgi i kontrolę chorych.

Z posadą połączona je s t płaca roczna 
1.920 koron. Podania z re ferenc jam i wnosić 
należy do dn. 28 bm . do Zarządu K asy cho­
rych w  Schodnicy.

R ozpatryw ane będą jedyn ie  podania kan­
dydatów  z praktyką przy kasach chorych i 
kaucyą. 44>n

Schodu ica dniu 17 sierpnia 1900.
ZAK2AD KASY CKGiiYCH w  SGH00NICY.

iŁ >  * ir Or  - t-  i l r  U '  *3r - >  - i - 1  o -  - r -
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O o  s s e w u  j e s i e n n e g o

d o s ta rc z a  ł3óo

rĄ
<J>J

:t)“<:s\
c.

c i»y•ry

3 L N I G Z Y  i

T e r  d r z e w n y  ’ g a z o w y  i 3 2

O E M !  portlandzki

o  Ł  w o n *  1 0  is >.
u ikontrolą s ta c ji hotaniczno-rotniczej. p r

P s z e n i c e  ^  « « •  i |
« ko, g io rkg , i r a n c u - i rą  P

p o . e c a

'Pipy/ tg,
■ y> r-ope. '._A |  j

i . f e i f e / - r ; O ś

najstarszy galicyjski skład farb 
pokostów i lakierów

L w ów , Ż ó łk iew sk a  2.
(Tolefon 28G) 2293 

f e n n i E i f  g r a t i s  i  I r a n  c o .

=  Rok założenia 1843. =#

1's c o i i c o u l s %  o ^ i k ę  p l e n n ą  i n ie w y ię -  ( |^  
yHjącą, out.; cdmijiTiy — i *nnioj ^

u rd  o lb rzym ie, zw ane U
rs-*

niu lerro-  Iżf.
P''\<*jgen, nowość polecenia godną, 

udoje się Da każdym gruncie, nawet na pia­
skach, daje 20-to krotny plon, oraz i inne 
wypróbowane odmirny żyta, jaknto: 
IPeUcus, T r iu m f ,  I m p e r i a l  montań-  

sk ie , po lsk ie  itd.

i u V  />  *.%/ ' r y z  k r

M, N ie w ia d o m s k i
sekretarz.

Medycki
zast. przewoiliueząeego.

P I E R W S Z A  R t:Sfcfi>W 5T*'!S!!4«. F A O R Y K 4

P c r t l a a d  i R o m a n  c e m e n i u

E M A N U E L A  A Z 1 L E A D A
w  P u t n i e .

Niniejszym podaję do wiadomośei .PT. Interesentów, że prócz dotychczasowego I t o -  
m a n - c e r n c E i l a  w y n i h i a t a  obecnie w mojej fabryce w ln t i i ie

P a r t i a s t d - c ł ł s n e n t * S im (Cis
który  d l a  z n a ł2: o m i t 3Tc h  s w o i c h  w ł a s n o ś c i  został przez Tow. inży­

nierów i architektów we Wiedniu w y s z c z e g ó l n i o n y .

Zastępcą mojej fabryki dU a, 0 -0 ,10.037-! pozostaje nadal pan

3 .  L I L I E ł T T H A L
w e  L w o w ie , u l. K r a s z e w s k ie g o  1. I .  t e l e fo n  n r .  6 2 1 .  

który  u trzym uje  znaczno składy we Lwowie, i wykonuje zamówienia natychmiast 
tak we Lwowie, jak  i na  prowineyi.

' Upraszam P, T. interesentów o łaskawe przokonauio się 
t o ś c i  i  n a j l e p s z e j  j a l e o ś c i  mojego fabrykatu.

K reślę  się  z  w yso kim  szacunkiem

E m a n u e l  A w . e l r a d .

H j s o l u e j  w a r -

318G

ADRES- „  I tS 1 M  I 1 ,  A \F I ,R  1 1»" ISaUowce (3Łid;n:«Łr) BSmltOAvina.

D r u g i  r a z  w  ż y c iu
n i e  t r a f i .  s ł ę  sp o c o b n C Ł Ó  

k u p i e n i a
3 0 0  s z t u k  iii i trzsbnycii  p rzed -  

m io tć w  z s  S kur. Gr bal.
1 wspaniały pozłacany za'ga.rek 
i elegancki łańcuszek z 1 
roczną pisemną gwarancyą. 
(5 sztuk doskonałych chustek 

| do nosa kolor, albo białych. 
Kolia na szyję z wsohodiiiemi 
perłami, najmodniejsza ozdoba 
dla dam 1 piękny męski 
pierścień z imitowanym ka­
mieniom — (także dla pań), 
1 garn i tu r  spinek do koszuli, 
mauszotów ze zlola doubl. 
z znmknięyiem patentowani 
1 cygarniczka z bursztynem 
1 scyzoryk. 1 piękni# pachną 
00 mydetko toalet. 1 skórzan. 
portmonetka. 1 ki#szonkowe 
lusterko kiesz. 1 para kulczy­
ków z łudząco naśladowany­
mi brylantami. 1 wieczny no­
tes. 20 przyborów do korespon- 
doncyi i jeszcze 200 różnych 
przedmiotów, któro są w domu 

niezbędno gratis. 
W szystkie te przedmioty wraz 
z zegarkiem, kosztują za po­

braniem ptiozłowem tylko 
'A Su .9 \  6 0  h .  

W ysyłka z „Nowego krakow ­
skiego Domu eksportowego"

S T .  M i i B f l a s c I a
K rak ów  K /oh.
Za p;;:odmii,t\ nio nada-

Ważne dla szkól
L a k ie r  m a to w y  
F a r b a  c z e r w o u a  
& ą b k i 
tó redc.
A t r a m e n t  s z k o ln y
Wszelkie farby  i przybory 
to malowauia i rysowania 

poleca ją  4438 
■

1
Lwów, Hetmańska 4.

o bok cuk iern i W go Grossa.

R o r ^ l f i  2 , a r i , b  i*»M® » u1, %  k w a su  s ia r-
p z a n e ę r o .  do nabycia w , S ł o ­
wie R ois t la ła"

W  drugitm wydaniu
świsŁO cp-aasiły prasę: ^

Przygotowania wojenne Rosyi |
s e n s a c y jn a  broszura .

Cena: 1 kor., z  przes. poczt, i  kor. 2(J hel. g

1 KĄPIEL I
<fr kraju i zagranicą.

Rzecz praktycznie i wycze-pująco opracowana. 
Cena: 1 lcor., z przes. poczt. 1 kor. 20  hel.

X 3o  n .a / to 3? c i a ,  2909

w Administracji „SŁOWA POLSKIEGO", Lwów. u
0Kt X %/lR* ąjrł>» tAlM 1

juce się z w r a c a m  pio- 
niądzo. 4453

n  % *7 i lw ńĘjj i  h
l : ; |
- J r!#

y  pi m

L w ó w ,  I ł y n c k  38
poleca: 4241

L a k ie r  do tab l ic  szk o l­
nych  (najlepszy paten­
towany wyrób).

Cynober do liniowania ta­
blic szkolnych 

Kredę francuską, kraja­
ną w laseczkach,

Gąbki do tablic szkol­
ny ck.

£  
g ljr>
\Q »t
S I  
^  *

A  ^  ^  I ^i'v */»w *kv I j\s.

^ =’r o -w ‘ćxd.5żon©  d o t y c ł i c s a s

przez SalicyjsLis akcyjne Towarzystwo Handlów.
działy:

Węgiel k a m i e ń n y ,  Silcrudzi i  -przybory po ­
żarne ,  Węże p a r c i a n e  i  ( jamowe

objęło ncw o o tw ar to  123 2G09

L w o w s k i e  B i u r o  h a n d l o w e

p r z y  u l i c y  K o ś c iu s z k i  4 .

Najmocniejszy najwyżej pofożuny zdrój stalowy na lądzie sta- |  
hm , najodpowiedniejszy zakład hydropatyczny Eurcpi wscho 
in ie j przy ujściu Dorny do Ztotej Bystrzycy. Sezon od 
1 czerwca do 30 września. Na ostatniej staeyi kolejowej 
Kimpolung liczne okazye przy każdym pooiągu Teatr, 
koncerty, Lawu-Tennis, krokiet. Wycieczki w okolice wo­

zem, końmi, tratwą.

D O R N A Bukowina

Kąpiele w nowym, pomnikowym domu zdrojowym wydaje 
się wedle najnowszej metudy, kuracyę hydropatyezną b 

U przeprowadza wyćwiczony jiersonal. Kuraoya mleczna, I 
I  żętyczna i dyetetyczna. Mamy dom zdrojowy, eleganckie I ’ 
^ jadalnie, sale koncertowe, kawinrnie, jiokojr do gier, sale 5 
|  bilardowe i muzyczne. Wodociągi, kanalizacya. Nu zamó- |  

wionie rezerwuje zarząd pokoje w iioteiu kąpiel. Na za- K 
p y  mię w sjirawach lek. odpowiada ces. r dr A. Loebol

r

Ś m i e r ć  m y s z o m  p o ln y m !  *!R
By uniknąć klęski zeszłorocznej, należy j‘nż obecni: 

tępić m y s z y  polne.
Najniezawodniojszym i uieprześcignionym środkiem kn 

temu, je s t  40G4

z a t i - u t e  z * b o ż e
wyroju  Jy z e fn  A ic li in iU le ra , aptekarza  w Stryju.

Setki uznaft każdej cliwiii do przejrzenia. Cena I k!gr 
1 kor. 60 hal., przy odbiorze po nad 10 klg. o 20 h., po nad 
25 klg. o 40 li na jednym klgr taniej.

Cena stosownog-o przyrządu do rozsypywania zboża za­
trutego do nor i dziur mysich po 4 kor. — Do zamóuienia 
nałoży doluczye_ zezwolenie ck. Starostwa na pobór tej trutki

Z w y c z . W ialne Z grom ad zen ie
Towarzystwa tkackiego w  Glinianach

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ogranicz, poręką

odbędzie sic w  dniu s i e j r p n i a  i*.
0  g f t o d z .  S  | 5 o g i © I . ,  w  h i v u ’x v  f o w a "  
r z j s i w a  a e f t i i c a S s o w .  w  © H i M i i a M a c l a .

P orządek d z ie n n y .

1. Spraw ozdanie D yrekcyi z czynności i  ra ­
chunków  za rok 1899.

2. U dzielenie D yrekcjo absolu torynm  z czyn­
ności za rok 1899.

3. Rozdział czystego zysku  za  r. 1899.
4. W ybór kom isyi rew izyjnej na r. 1901.

Rada zawiać To warz, tkackiego w Glinianacn
sto warz. zarejustr. z ogran poręką.

Gliniany, 12 sierpnia 190(J. 4396

FERMEZY
sekrotarz.

W lE E Z G H O W S B i
prezes.

p a —
Nakładom Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. z ogr. poręka. Z  D rukarni „Siowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem  Z. Hałacińskiego.


